
K r .  126 Lwów Wtorek dnia 5 Czerwca. B o k  1894.
Wychodzi w  dni powszednie 

o godz. 4. po południu.

NUMER KOSZTUJE
we L w o w ie ......................... 4  ct.
na prowincyi......................... 5 a

Numera z poprzednich miesięcy 
p o  l O  ct .

„Przegląd44 jest do nabycia 
we Lwowie w obu Biurach sprze
daży dzienników i we wszystkich 
większych trafikach.

Cena (imium. na prowincji.' '
Miesięczna tłr. 1*30 I Półroczna złr. 6
Kwartalna „ 3 '— I Boczna „  II
Ka zm ianę adresu opłaca się » 0  ct.

Prenumeratę należy przesyłać przekazami. 
Do przesyłanej w kopertach pieniężnych naleły 
dodawać 5 ct.

CENY OGŁOSZEŃ

POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI.

Z w y c z a jn i *  o j j l o s z e n i a  u a  czwartej 
s t r o n i c y  :

Wiersz petitowy albo jego miejsce , 10 ct
W  „Drobnych ogłoszeniach** za każde 

słowo drukiem petitowym po . I  ,,
zai tłustym g: rmondem po . . . 4 „

Korrespondencye prywatne za każde 
głowo drukiem petitowym po . i  „
\ n c lc 8 la n ©  n a  t r z e c i e j  s t r o n i c y :

O głoszenia, wiersz petitowy albo jego miejsce I  < ct. 
Reklamy , . . , . 30 „
N ekrologia ..........................................................20 „

Ogłoszenia do „Przeglądu** przyjmuje „BIU 
RO D ZIENNIKÓW 4* ul. Karola Ludw ikaL!.

Dziś: św. Florencyi
Jutro: g śv. Norberta

m | Symeona Pre"1.
fil Obr. hoł. ś. J.

Adres Redakcyi i Administracji:
Ulica Sykstuska I. 45. N aczelny Redaktor i W yd aw ca : Ludwik Masłowski* Wschód słońca g. 4 m. 8 

Zachód . » 7 » 48
Długość dnia g. 15 m. .0 
Przybyło dnia od wczoraj i Ul.

Lwów, 4 czerw ca 
Dziś w m ury naszego grodu  zawitał 

g ość  dostojny, arcyksiąże K arol Ludwik. 
Miasto na przy jęcie  Jego w świąteczne przy
stroiło się Bzaty, serca w szystkich m ieszkań ’ 
ców  kraju na pow itanie J eg o  żywszem biją 
tętnem, b o  przybycie  Jego, to nowy dow ód  
łaski najdobrotliw szego i najukochańszego 
naszego M o n a r c h y ,to  now y dow ód Jego 
Wielkiej dla nas m iłości. Z a  liczne d ob ro 
dziejstwa i za opiekę, jaką  najszlachetniej
szy Cesarz Franciszek Józef otacza nasz 
naród, tchniemy szczerą m iłością dla Niego 
i Jego tronu, a m iłość tę przelewam y na 
ca ły  Jego dom m onarszy. N iew ypow iedzia
ną w ięc nas napełnia radością fakt, iż ten 
M onarcha, nie m ogąc sam przybyć na o- 
twarcie wystawy, chce  dać nam dow ód, iż 
jesteśm y bliscy Jego serca i w zastępstwie 
swem wysłał brata swego A rcyksięcia Ka
rola Ludwika. D osto jnego tego gościa, k tó 
ry przybyw a do nas, aby uświetn ć  nasze 
narodow e święto, osobiście otw orzyć w y
stawę, będącą naszym popisem  i dow odem , 
iż p od  rządami najlepszego z M onarchów  
ży jem y i pom yślnie się rozw ijam y —  w i
tam y  radośnie, ze staropolską serdeczno
ścią, w oła jąc m u: „W itaj nam, witaj miły 
H ospodyn ie44! Radujemy się szczerze z Jego 
przybycia, bo wiemy, że on naród nasz 
rów nież gorącą  otacza m iłością, czego dał 
d ow ód  przebyw ając przed laty we Lw ow ie 
g d y  mu nie ob cą  była naBza literatura i 
nasz język , k tórym  włada. W; taj w ięc w 
nasze p rog i i baw w  nich, D ostojny bracie 
naBzego M onarchy, a przekonaw szy się 
w śród nas, jaką, szczerą m iłością otaczam y 
M onarchę, Ciebie najbliższego p o  nim i ca
łą dynastyę, zawieź do stóp tronu Cesarza 
św iadectw o o  tych  gorących  i szczerych 
uczuciach. W itaj nam ! Sława C i!

słowo grzmiącemi „E ljen !“ a zawierającą 
takie w yrazy : „Pojechałem do Wiednia, aby 
tam uzyskać, moj?m zdaniem, niezbędne rę
kojmie, iż będą uchylona przeoiwieństwa, któ
re teraz się okazały między obu izbami na 
szego parlamentu. Nie udało mi się w zupeł
ności tego osiągnąć i dlatego byłem zmu
szony wręczyć moją dymisyę. Sądzę, żem 
wiernie spełnił mój obowiązek, Ale cokolwiek- 
bądź aię stanie, mogę w&s zapewnić, ża po
siadamy zupełną rękojmię' przeprowadzenia 
kośoielaej reformy. Tą zaś rękojmią jest kon
stytucyjne poczucie Najjaśniejszego Pana, któ
ry chce tej reformy*1.

Z tych dwóch oświadczeń wymSa, Żeśmy 
odrazu trafnie ocenili sytuaoyę, mówiąc w po
przednim numerze, iż nie kwestya ślubów 
oywilnych, ale przedewszystkiem postępowa
nie gabinetu Wekerlego i do pewnego stopnia 
kwestya izby magnatów, wywołały przeule
nie rządowe. Jednak ta ostatnia kwestya

wanie, które nbodło dwór i magnatów. Odrzu
cenie projek{u ślubów cywilnych przez izbę 
wyższą w  znaoznej mierze było karą dla 
p, Wekerle za jego zbyt wielką troskliwość 
o łaskę tłumów wtedy, gdy tern obrażał ko
ronę. W krótce patem popełnił on wspólnie 
z ministrem Szilag?i’m dragi nielakt, albowiem 
wówczas, gdy po odrzuceniu przez magnatów 
projektu ślubów ey^ ik ycb , sejm powtórnie za
ją ł się tą sprawą, to obaj ci miaistrowie m ó
wili szeroko i stanowczo o „gwarancyack11 przy
szłej uległości wyższej izby dla rządu, to jest 
o projektowanej nomin&eyi nowych magnatów, 
a mówili w ten sposób, jak gdyby to już była 
rzecz postanowiona, tymczasem zsś “Cesarz nic 
o tem me w iedział; była to więc wielka nie- 
przyzwoitość, która musiała zrazić dwór do 
panów W ekerlego i Szil*gyi’ego.

W  pierwszej chwili po dymisyi W ekerle
go liberałowie okazali chęó zastosowania do 
H>de:vary’ego ostracyzmu; postanowili miano-

o f i o y a l n i e  wcale nie istniała. Widocznie wicie, że ż a !en z niob nie przyjmie leki w no
w liberalnych umyał&oh zrodziła się ona na
gle i to dopiero po o pozy oy i magnatów, a nio- 
podniesiona głośno i niedyskutowana, odrazu 
dojrzała do czynu. Znać liberałowie, ujrzawszy 
za sobą tłamy uliczne, postanowili przy je
dnym ogniu dwie upieo pieczenia: obok zbez- 
wyznaniowienia państwa, uozynió w niem je 
szcze silny wyłom radykalny, stworzyć sytu
ację, któraby z czasem doprowadziła do zu
pełnego znieuenia izby magnatów, aby była 
tylko jedna izb a : sejm wybieralay. Bo rzecz 
jasna, ża gdyby weszło w zwyczaj, że gabi
net, przez mianowanie przychylnych mu ma
gnatów, może zawsze tworzyć sobie większość 
w izbie wyższej, to ona straoił&by wszelkie 
konstytucyjna znaczenie, a losy kraju wy
łącznie zależałyby od większości sojinowej, 
czyli cd jednego stronnictwa, i od gabinetu,

wyrn gabinecie. Widocznie liczyli na to, na
00 liczył i przeliczył s ę  p. W ekerle: na zła 
manie postanowienia korony. A le oni zmiękną, 
gdy się przekonają, że gniewy ich i hałasy
1 groźby nie są straszne, a nie są niemi, bo 
ostatecznie na Węgrzech każdy gabinet potrafi 
„zrobić14 wybory podług własnego upodobania, 
bo ma słowaokie, rusińskie, serbsk.e i siedmio
grodzkie okręgi, w których z reguły wyoh .- 
dzą tylko rządowi kandydaci. Otóż przyjdzie 
chwila, w której liberałowie powiedzą sobie, 
że nie trzeba zbytnio naciągać struny, bo K o
rona może powołać do steru hr. Szapary’ego 
przeciwnika ślubów cywilnych, lub choćby 
tylko hr, Apponyi’ego, zwolennika ślubów cy
wilnych jedysie z konieczności, jak w Przed- 
litawii Byłoby to dla nich stratą odrazu 
wszystkiego, więc gdy ochłoną, a obaczą, że

który wyszedł z jego łona Skoro to ju ż b y , gniew ich nie porusza nikogo, zgodzą się
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się faktycznie stało, natenczas w dogodnej I Hederyary^go. Ale dsiś sytuacya jest jeszcze

Przegląd polityczny.
Lwów 4 czerwoa.

Na przesilenie rrądowe na Węgrzeoh zło
żyło się kilka przyozyn, między któremi nie
zawodnie największą — jak teraz donoszą z 
Pesztu — było zaohowanie się ministra spra
wiedliwości Szilagyfego, który bez żadnego 
upoważnienia ze strony Króla, poważył się 
w sejmie powiedzieć, iż Monarcha jest za ty
mi środkami forsowania tego projektu, jakie 
przedsiębierze gabinet. Sama kwestya ślubów 
cywilny oh uważana jest w  danej chwili i 
przy teraźniejszych okolicznościach jakby za 
zdeoydowaną. Wszakże powołany przez će.»a- 
rza do złożenia nowego gabinetu hr. Hederyary 
jest zwolennikiem tyoh ślubów. Oświadczył on 
pewnemu wiedeńskiemu pnblioyśoie, że dlatego 
jedynie przyjął polecenie Cesarze, iż się spo
dziewa prowadzić wszystkie sprawy ściśle we
dług programu liberalnej większości i z niej 
dobrać jednolity gabinet, a jeśli to mu się 
nie uda, to mandat zwróoi Monarsze, sam zaś 
pozo,stanie na zajmowanem dotąd stanowisku 
kroaokiego bana. Porozumienie swe z libe- 
ralnem stronnictwem uważa on za zupełnie 
możliwe i nawet wielkioh trudności nie prze
widuje, bo cała różnica między nim • a jego 
poprzednikiem polega jeno na tem, że on u- 
waża, iż dla przeprowadzenia ustawy o ślu
bach oywiinyoh nie potrzeba tworzyć sztucz
nej wiąkszośoi w izbie magnatów, zaś dr. W e
kerle konieoznie ohoiał użyć tego właśnie 
środka. Sam p. Wekerle, wróciwszy do P e
sztu i tam niemal na lękach zaniesiony z 
dworca kolejowego do kluba liberalnego stron
nictwa, wnet wygłosił mowę, przerywaną 00

chwili można byłoby powiedzieć, że właśoiwie | moono zagmatwana 
izba magnatów jest całkiem zbyteczna i po-' 
winna być zniesiona, a nikt przeciw temu nie 

1 miałby raoyi powstawać.
j Właśnie ta ukryta myśl, ten tajony do 
j czasu zamiar musiał kierować liberałami i 

drem Weksrlehn, skoro oni, jak i on, z ta
kim uporem domagali się załatwienia pro
jektu o ślubach oywiinyoh nie żadnym innym 
sposobem, jeno tak, że Cesarz powinien za
mianować tych nowych magnatów, który oh 
potrzeba było p. Wekerlemu. Taka hipoteza 
tłómaczy wszystko. W ięc najpierw samą dy-

Dobrą wiadomość dla Polaków szląskii h 
przynoszą ostatnie doniesienia z Wiednia. Od
bywały się narady w klubie lewicy nad zna- 
nemi żądaniami Polaków szląskioh i w końcu 
zapadło postanowienie nozynić „wielkie ustę
pstwa4* w dziedzinie szkolnej na rzecz na?zego 
języka. Skonstatowano przytem, że „sfera inte
resów niemieckich na Ssląsku jest dość śoiśle 
odgraniczona od sfery interesów polskioh, w 
obu zaś tyoh sferach czynnikiem ni9przyja- 
źnym, samolubnym i roi '■'zyniającym jest agi

misyę gabinetu, który 'czując za sobą n iV  I ea635sa“- Po Łych poufnychparadach kia
tylko większość sejmową, ale i roznamiętnio-i y ^  f W1.0^ Przyhył do Koła poi kiego  ̂ marsza-
ne uliczne tłumy, niezawodnie liczył na to, Lłek k” JJ° Wy h r L a n s z  1 oznajmił go-
że Cesarz dymisyi nie przyjmie, czyli, że u ’ ! ° f śó dL° " T u * lch uŝ P stw vy ^ kresieszk?ł 
legnie naciskowi; gdyby bowiem p. Wekerle i ^ o w y c h ,  a akże zgodę na założenie czysto 
me liczył na to, ta inżei nie nnnSznz*ihv i Polskl !h szbdł przygotowawczych. Jeśli ta wiato jużoi nie opuszczałby “ w* p rzyg u u u ^ w
Steru, k tó ry przecież mógł być oddany w  I a°mośo Jest P ^ w d ziw a  -  a zdaje się, ze mą
ręce wrogów liberalnego stronnictwa; stawka ]es “  to ot°  mamy dowód, że praktyczniej
to za wielka stosunkowo do takiej dróbnoatki, ^ lo rokowania poufne, aniżeli
jak ten lub ów sporób przeprowadzenia uko w^ caó dyskusję w Radzie państwa 
chanych ślubów cywilnych. Następnie tłómaczy u ^ w n u ż  z Wiednia, że D elegacje
ta hipoteza zapał, jaki w Peszoie okazano dla k^dą zwołane dopiero we wrześniu.
Wekerlego, ohooiaż jego miejsce zajął nie

szych ludzi, który umyślnie był zjechał ẑ Kwestya nietykalności.
z Kroaoyi do Pesztu, aby agitować i głoso- Izba poselska aohwaliła nowelę do ustawy
wac za^.ślubami cywilnymi. W  końcu tłómaczy RSOW0j wP brztnioniu przedłożonem przez ko
to ow fakt, że liberałowie dali sobie słowo wzgl?daie j ej rrfereuta dra Ratowskie-

WSŁ̂ P0vfŁ0 d° gabinetu hr. Hedervary ego. | _0  ̂ R odrzuciła wszystkie wnioski frakcyi skraj- 
„Nikogo aie ohcemy, jeno naszego kooha-1 mianowicie też wniosek dra Paoaka, do-
nego Wekerlego . wołali. Jeinu tylko | tyCẐ 0y uietykalnośoi cgłaszanyoh w dzienni-

Ale musimy tu wrócić jeszcze do potrą-
k& h sprawozdań z posiedzeń Rady państwa. 

Zastanówmy się nieco bliżej nad tą fewe-
oonych na początku okoliczności. Podczas po- j styą, w  której trzeba rozróżniać pomiędzy:
grzebu Koszuta i przy rozptawach w sejmie 
nad sposobami uozczenia tego nieboszozyka, 
p. Wekerle zajął stanowisko chwn jne. Rozu
miał, że jako szef gabinetu powinien oprzeć 
się wszelkim demonstracyom na cześć czło
wieka, który me uznawał króla i wieoznie 
przeciwko memu agitował —  1 sównooześnie 
nie miał odwagi wystąpić przeciw żądaniom 
tłumów. Stąd wynikło jego ohwiejne postępo-

1) nietykalnością osobistą posła, a
2) nietykalnością dsiennika, ogłaszającego 

wywody posła.
Co do pierwszego punktuj niemal wszyst

kie konatytucye i uropejqk’e, a także japońska 
z 11 lutpgo r. 1889 (w § 52) wygłaszają zasa
dę, że poseł za mowy swe pociąganym do od 
powiedzialności, względnie karanym być może 
jedynie przez Izbę, której jest ozłonkiem. Jak

wiadomo, mianowicie Izby poselskie angielska, 
franouska i północno-amerykańska, względnie 
jaj prezydenci, posiadają bardzo dosadne pra
wo dysoypliny, obejmują ie prócz nagany i w y
kluczenia od pewnej ilości posiedzeń, grzywny, 
nawet areszt. Wyjątek owej regały, przyjętej 
niemsl we wszystkioh państwach konstytucyj
nych, stanowią konstytuoya s z w e d z k a ,  k 'ó - 
ra artykułem 110 pozwala na pociągnięcie po
sła do odpowiedzialności (sądowej), jeżeli Izba 
większością 3/7 głosująoyoh zgodzi się na to; 
dalej konstytuoje: d u ń s k a ,  s z w a j c a r s k a ,  
która taką ewentualność czyni zawisłą od przy
zwolenia obu Izb zgromadzania związkowego, 
wreszcie h o l e n d e r s k a .

Rzeczywiście n i e z e m  n i e o g r a n i o z o -  
n a wołuość posła wygłaszania nietylko swych 
przekonań politycznych, ułyoia najdosadniej
szych argumentów w obeo przeciwników, za- 
aiadająoyoh w Izbie, a zatem zdolnyoh się bro
nić, ale nadto dopuszozania się w obeo osób, 
menależąeyoh do parlamentu, obelg i oszczerstw, 
słowem przestępstw, przewidzianych kodeksem 
karnym, wygląda na przywilej, niezgodny z za
sadami publicznej moralności, obywatelskiej ró
wności, tudzież ładu społeozuego. Tak np. ra
dykalny poseł Pernerstoi fer w lutym r. 1888 
w Izbie poselskiej wygłosił mowę, w  której ja
ko dowód zepsuoia w wyższych s anach opo- 
wi*d»ł zmyślone plotki o pewnym bardzo wy
soko postawionym młodym panie, który np. po 
pijanemu zamierzał kolegów oficerów wprowa
dzić do sypialni, młodej żony (z rodu królew
skiego) i od tego aktu brutalnego powstrzyma
ny został przez odważnego adjutanta swego, 
który z dobytą szpadą aUnął przed drzwiami 
sypialni. Wprawdzie Pernerstorfer nie wymie
nił nazwiska, ale jego radykalne kółko posta
rało się o to, aby wiedziano w najszerszych 
kołach, o kogo chodzi. W  obeo takiego naduży- 
oia trybuny, oczerniony l e g a l n i e  był Doz
broim y. W  kilka dni potem Pernerstorfer w 
swem pomieszkaniu został porządnie potłuczo
ny przez dwóch pono stangretów. Nie wyle
czyło to radykalnego trybuna z manii naduży
wania swobód poselskich do napaści na osoby 
parlamentarnie bezbronne. I  tak świeżo w spo
sób cyniczny zelżył w Izbie powszechnie sza
nowanego 1 znanego z uczciwości wroeprezesa 
tutejszego sądu krajowego Holzingera. Zdaje 
nam się, że minister sprawiedliwości nie dosyć 
energicznie wystąpił w obionie spotwarzonego 
urzędnika. Bądź co bądź, podobne wypadki, do 
rz^du których oczywiście zaliczam także plotki 
radykalnego posła Kaisara o spółce asekura
cyjnej „Rinmone adnatica4*, albo dawniejsze 
oszozerstwa na szi-fa sekcji Kaana, które się oka
zały całkiem zmyślonemi, ale pogrążyły stare
go urzędnika w czarną melancholię i przyśpie
szyły śmierć jego, — aż nadto dobitnie wyka
zują anormalnosć n i c z e m  n i e o g r a n i c z o -  
n e ] wolności i nietykalności poselskiej, i wy
wołują... represalie.

Przeohodzimy do drugiego punktu. Poseł 
za słowa, wypowiedziane w Izbie, nie może 
być pociągany do odpowiedzialności, ale czy 
ztąd koniecznie wynika prawo reprodakoyi 
tyon słów w dziennikach ? eto. W  Anglii za
chowała się fisoya, że obrady parlamentu me 
bywają ogłaszane. Członek parlamentu, który 
sam ogłasza swą mowę lub choć tylko popra
wia sprawozdanie dziennikarskie, m o ż e  b y ć  
p o o i ą g n i ę t y  do odpowiedzialności. W  A n
glii zatem de jure tia  istnieje wolność sprawo
zdań parlamentarnych.

Konstytuoya francuska z r. 1875 (§ 13) 
zabezpiecza tylko osobistą nietykalność posel
ską (Aucun membre de l’une ou de Vau.tre cham- 
bre ne peut łtre poursuioi ou recherche d Cocca- 
sion des opinions ou votes emis par lui dans 
l ’exercice de see fonctions)u. Natomiast ustawa 
prasowa z 29 lipea r. 1881 (artykuł 41) zabez
piecza ogłaszanie z g o d n y c ń  z p r a w d ą  
sprawozdań parlamentarnych. („Ne donnera lieu 
d aucune action le compte rendu des aeances pa- 
bliques des deux chambres, fait de bonne fo i dans 
les j'ournauxu). Tę sarnę zasadę wygłasza kon
stytucja cesarstwa' niemieckiego z r. 1871 w

rir/yknle 22,' który brzm i: „Die Verhandlungtn
des Reichstags sind offentlich. Wahrheitsgetreue 
Beriehte ilber Verhand'ungen in den óffentlichen 
Sitzdngen des Reichtags bleiben von jeder Verant- 
wortlichkeit freiu. Konstytuoya austryaoka z r. 
1867 w artykule 16 zabezpiecza tylko, jak fran
cuska, osobirfą nietykalność poselską, ale nie 
wspomina o sprawozdaniach dziennikarskich.

Kwestyę, o ile te sprawozdania są niety
kalne poruszyły dopiero w r. b. nadużyoia mło- 
doozeskie. M nis^r sprawiedliwości hr. Sohoen- 
born w ciągu ostatnich rozpraw kilkakrotnie 
oświadczył, że wiarogedne sprawozdania (jak 
prawo prasowe franouskie i konstytuoya nie
miecka) uważa jako nietykalne. Na owem posie
dzeniu izby młodoczeoh poseł Paoak zapropo
nował nmiesrezenie w noweli prawa prasowego 
następującego paragrafu : „Wiarogodne, chociaż 
streszczone sprawozdania w  publicznych roz
prawach rady państwa, sejmów krajowych, de- 
legacyi i ioh komisyi nie stanowią nigdy ozy- 
nu karygodnego4*. Większość izby odrzuoiła 
ten wniosek jedynie dlatego, ponieważ na razie 
obstawała przy wnioskach komisyi, przyjętych 
przez rząd, których więo nie oheiała kompliko
wać nowymi dodatkami. Zresztą in merito 
wniosek ” posła Paczka nie sprzeciwia się 0- 
świadczeniu ministra sprawiedliwości.

Gdy jednak izba później przystąpi do o- 
statecznego załatwienia tej sprawy, poruszonej 
wyłąoznie wybrykam i' młodoozeskiemi i nad
użyciami prasy młodoczeskiej, będzie trzeba 
niewątpliwie uwzględnić takie należycie oko
liczność, która wprawdzie nie zaohodzi ani 
we Frauoyi, ani w Niemozech lub Anglii, ale 
w Austryi komplikuje kwestyę sprawozdań: 
jakim sposobem względem mów, nie wygłasza
nych w języku niemieokim, zastąpić rzeczy
wistą kontrolę prezydenta izby ?

K O R E S P O N D E N C Y E .
Poznań 30 maja.

(Wystawa przemysłowa. — Głos Berliner 
„ Borsen Courieru —  W iec katolicki — Szowi
nizm niemiecki w sferaoh kośoielnyoh)

Zajmujemy się tu obeonie dwiema wysta
wami. Naturalnie pierwszo miejsce w myślaoh, 
mowaoh i serou wszystkioh zajmuje lwowska, 
na której, spodziewamy się, nasza prowinoya 
nie powstydzi się za swe obrazy ale po za tem 
żywiej dyskutuje się swoioh okazów, wysta
wie przemysłowej, jaka w naszem mieście w 
roku przyszłym ma się odbyć. Inicyatywa wy
szła od Niemców, ale społeczeństwo polskie zro
zumiało dobrze, że nie może się uchylać od 
współndziała, nie może pozostawiać pola Niem
com jedynie, podobnie jak to uczynili Niemoy 
podczas wystawy czeskiej, ozem się tylko przy
czynili do większego jesz -ze tryumfa Gzeohów. 
Gorliwości więo naszej o przyszłoroczną 
wystawę przemysłową nic zarzucić nie można, 
radzibyśmy nawet rozszerzyć jej zakres i objąć 
nim rolnictwo, w którem z pewnością ani na 
włos nie pozostalibyśmy poza Niemcami, ale 
wątpi i wem jest ozy to się nda wobeo tego, że 
n;emieokie Towarzystwo rolnicze odmówiło sta- 
nowozo swego współadziału. Polacy w komite
cie wystawowym postępują sobie z taktem i sta- 
nowozo, dzięki czemu zdołano uzyskać w admi- 
nistraoyi wystawowej dla języka polskiego ró- 
wnoprawaienie z niemieokim.

I Inna jednakże fewettya zaohwiał* to po
rozumienie, ehooiaż mamy nadzieję, że owemu
taktowi i stanowczości na3zych reprezentantów 
w komiteoie wystawowym uda się i to załago
dzić. Oto mianowicie Niemoy, niezważająo zu
pełnie na nas, zaprosili do komitetu prezesa ko
misyi kolonizaoyjnej. Na to oświadczyli polscy 
członkowie, że z nim zasiadać wspólnie nie bę
dą, że Niemoy muszą wybiereó pomiędzy nimi 
a kierownikiem wrogiej dla Polaków instytuoyi. 
Ze strony Niemoów powstała burza; nie posia
dali się oni ze złości na Polaków, że śmią 
„lekceważyć tak znakomitego ozłowieka4*. W  
, prawę tę wmięszały się pisma berlińskie, ale 
jedno z nich, mianowioie Beri. Borsen-Courier, 
zajął stanowisko bezstronne i uczciwe. Napisał
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Powieść współocesna
parci

Wincentego hr. Łosia.
(Ciąg dalszy).

W patrywał się w rysy ukochanej nieboszcz
ki i myślał...

— Lat temu dwa! — szepnął, — oóż ja za, 
myśl fatalną miałem...

— Czy to była jej wola ? Gdyby był kie
dykolwiek uozoiwym ozłowiekiem, toby inaczej 
był pojął jej życzenia. Ale...

Machnął ręką.
Dzięki Bogu żył jeszcze, by naprawiać złe, 

o ile się ono naprawić dawało.
— Art. tir ka wychować... założyć ordynaoyę— 

Ludwika uzdrowić, otrzeźwić lub go zamknąć 
w Doblingu...

Ta ostatnia myśl ooraz uporczywiej mu się 
narzucała. Przecież Mariola me mogła oyó tak 
długo męczona... A  innego sposodu ocalenia 
kobiety, innego zapewnienia przyszłości Artur- 
ka, jeśli Ludwik dalej crescendo będzie dziwa- 
ozyl, me było.

Wtem zadzwoniono. Hrabia poznał po 
dżwiękn rękę pani Amelii, tę rękę spokojną, 
słabą, ale pewną. iUJ *

Wyszedł naprzeciw niej, rad, że mu prze
r w a ła  wątek niemiłych medytaoyi.

Spotkali się w przedpokoju. Spojrzawszy 
*** Bolską, hrabia odgadł, że coś nowego zajść 
tthsiało w Oaajnikaoh. Twarz staruszki wró

żyła prawie nieszczęście.
—  Miałtś pani list? — spytał gorączkowo.

Boiska skinęła głową 1 zamiast udać się
wprost do wnuka zatrzymała się przed gabine
tem hrabiego. Hrabia, biednąo, zaprosił ją ge
stem, aby weszła.

Staruszka tak była wzruszona, że usiadła 
tuż przy dt zwiauh na piar wszem krzt śle, jakie 
tam zobaosyła.

—  Przyncszę panu list Marioli, — szepnęła.
— Czy.. ? — nie mógł skończyć pytania.
— Nie wiem! Nie rozumiem listu prawie. 

Może pan mi powiesz, go to znaczy?
Hrabia schwycił list i podszedł z nim do 

okna. Czytał długo, uważnie, a skończywszy, 
odczytywał znowu od początku.

— Coś się znów stało, —  rzekł wreszcie.
— Ale co? —  jęknęła Boiska.

Hrabia wzruszył ramionami.
— Co? — powtórzyła.
— Pani! — odparł pau Artur, — jeśli ty n io  

zgadujesz, ty ! kobieta! matka! zkądże ja?
Boiska rozpłakał* się-

— Ja... odgaduję, — rzekła po chwili, — ale 
to byłoby tak straszne, iż wierzyć temu nie 
mogę.

— Daj mi pani ten list jeazoze.
W patryw ał się długo w papier, poozem

odezwał się nieśmiało:
— Może się pani myli...
— Nie, panie.. Ja się nie mylę. Czujesz pan 

to dobrze. On wrócił do tej kobiety...
X X I .

W  mieszkaniu pana Artura wisząc* lampa 
z pomocą dwóch kandelabrów oświetlała rzę- 
siśoie pokój jadalny. Była pora obiadowa.

Stary Błażej, stojąo przy bufecie, przy
glądał się a niepokojem swemu panu. Gdy

hrabia jadł mało lub bez apetytu, było to dla 
Błażeja nieoohybnym dowodem, że w tych 
nieszozęśliwyoh Czajnikach c iś  nowego zaszło. 
W  innym czasie byłby się zapytał pana Ar
tura, z którym pozostawał prawie na poufałej 
stopie, o przyczynę niedokończenia talerza 
przewybornego kapuśniaku. Ale teraz uczynić 
tego nie śmiał. Hrabia wyglądał za poważnie, 
a zwłaszcza za posępnie, aby wolno było za
dawać mu pedobue pytania.

W  istocie pau Artnr nie mógł jeść, bo go 
trawiła niepewność z jednej strony, 00 tam 
w Czajnikach się stało, a z drogiej, co miał 
począć wobeo listu Marioli, który właśnie 
swoją niejasnością najgorsze rzeczy przy
puszczać pozwalał. Nie wątpił, że nastąpiło zbli
żenie Ludwika z baronową, chociaż pani Bol- 
uka i pan Artur pragnęli byli inaczej tłóma- 
cz, ć sobie niadokładue wyrażenia listu. A le 00 
należało począć nadal w takim wypadku •

Hrabia wyohylił daszkiem szklankę czer
wonego wina, aby ułatwić sobie pracę mózgu, 
gdy wtem zwiastun od pewnego czasu tylu 
rzeczy nieprzyjemnych, dzwonek, zabrzmiał 
w przedpokoju.

Sługa i pan drgnęli.
— Ktoby to mógł być?

Hrabia przez całe życie nigdy sobie ze 
sklepu nie odsyłać nie pozwalał, tylko dlatego, 
by subjeko go nie zastawał w ozasie śniadania 
lub obiadu, a mimo to od różnych napaści nie 
zdołał się zabezpieczyć. Ostatnie na ście Jado- 
lińskiej było dlań dośyohczas pamiętne. Któż 
to mógł być teraz ?

Czekano niedługo. Drzwi się otworzyły i 
wpadła formalnie do pokoju kobieta w stroju 
podróżnym.

H » b i*  powstał na jej powitanie te td ti-

wieniem, k*óre jednak natychmiast zamieniło 
się w przestrach.

— Mariola !—krzyknął.
— Ja '.—odparła ze śmiechem hrabina, — ja 

Jak się ma wujaezek? Obiad! Jak to dobrze 
Jestem głodna! głodna ! ! !

Pau Artur z rozwartemi ustami patrzał 
na przybyłą. Ta Mariola, którą wyobrażał so
bie pogrążoną w smutku, stała oto przed nim, 
jaby rozbawiona i wesoła. Ujrzał ją, całkiem 
inną, taką, jakiej nigdy sobie nie przypominał, 
jakiej rzeczywiście nigdy nie widział.

Tymozasem Mariola usiadła naprzeoiwko 
niego i, jedząc z apetytem, opowiadała mu 
przebieg swej podróży, wybuchając, 00 chwila, 
nienaturalnym śmiechem i przerzucając się 
z jednego przedmiotu na inny.

Śmiertelna bladość pokryła twarz pana 
Artura. Nieulegało wątpliwości, że znajdo
wał się przed okropnym objawem patolo
gicznym...

Mariola mówiła ciągle. Skorzystawszy 
z pierwszej przerwy w tym potoku słów, hra
bia zapytał:

— A  Ludwik?
Twarz Marioli zmienił* się nagle. Ścią

gnęła brwi, utkwiła na kilka sekund błędny 
wzrok przed siebie, ale wnet potem zaśmiała 
się po dawnemu :

— Cha! cha! cha! nie opowiedziałam wu- 
jaszkowi! a to taa było zabawne! Pokłóciliśmy 
się z Ludwikiem... Ja mu wreszcie powiedzia
łam prawdę w oczy... cha! cha! Ou wybiegł, a 
wtem nadjechał Czapla! Idziemy razem do 
obiada. Wchodzę do jadalaej sali i widzę dwa 
tylko nakrycia. „A  gdzie hrabi* ?“ pytam. 
„Pan hrabia wyjeohał4*. Zrobiło mi się słabo. 
Pomyśl wajaaaku ? Ją samą a O sapią,., oh*

była

ch a !, Ale byłam silną, je fais bonne mine d 
mauoais jeu.. Rozmawiamy... W  tem Czapla mi 
opowiada, że Ludwik spotkał Walerkę, że się 
umówili na ten dzień właśnie, że pojechał do 
W erbkowic.. Ja... cha! cha! cha! ja mdleję, 
mdleję, mdleję, siedząc na mem krześle, z w i
delcem w ręku i tak dalej siedzę, aż Michał 
się nie spostrzegł... cha ! cha !

Przestała śmiać się, zmarszczyła czoło i 
rzekła seryo:

— Pom yśl, wajaszku: Gdybym nie 
zemdlała! cały wieczór sama z Czaplą!

Tu znowu wybuohnęła głośnym 
ohem :

— Ale zemdlałam!! !
Zamilkła i wzięła się do jedzenia.
Pan Artur spojrzał na Błażeja. Potrzebo

wał spotkać się ze wzrokiem innej osoby, by 
się zoryentować, by uwierzyć, iż żyje, a nie 
śni. Stary sługa, który prędzej domyślił się 
praw dy, zrozumiał pytające z trwogą wej
rzenie hrabiego i zaozął potakująco kiwać 
głową.

śmie-

Hrabia opuścił się ua fotel ruchem, peł
nym niemocy i zwątpienia. Cio3, który nań 
spadał, przeohodził wszelką miarę cierpień i 
pozbawiał go niemal przytomnośoi.

Na ohwilę sam uległ już nie pierwszy 
raz go spotykająoej haluoynaoyi. Zdało mu się, 
iż wszystko dokoła niego wraz z nim leoiało 
w szalonym pędzie po jakiejś spadzistej po- 
ohyłości. Balet z Błażejem, kinkiet, kande
labry wykonywały całkiem odrębne ruohy, 
pędząc kędyś w bezmiar...

(Ciąg dblesy nastąpi).



od mianowicie; Ła jt lli  Polaków wezwało się 
do uJsuata w Wystawie to uia po to, aby ubli
żać ioh uczuciom narodowym, ozsm jast zapro
szenia prezesa komisyi kolonizaoyjnej. Bo jak
kolwiek by się Niemcy na tę instytucję zapa
trywali, chociażby nawet starali się dowieść, 
i i  nie przynosi ona istotnej szkody żywiołowi 
polskiemu, to przecież nie j*  się zaprzeczyć że 
pozostała ona w wrogiej dla Polaków intencyi, 
i tak Biataark w parlamencie potrzebę jej moty- 
wolał, a nawet cynicznie rzuoil Polakom sło
wa: „Sprzedajcie swą ziernię i jedźcie do Mo
naco". Gdybyż więcej tak uczciwych głosów 
dziennikarskich !..

Ze spraw bieżącej chwili dominuje u nas 
sprawa wiecu katolickiego. Zapowiada się on 
nietylko co do liczby uczestników i przebiegu 
obrad imponująco, ale i pod względem zewnę- 
trzuym wspaniale, tak, iż dnie 4, 5 i 6 czerwca 
na długo pozostaną w pamięci mieszkańców 
Poznania. Z kościoła po nabożeństwie wyruszy 
okazały pochód, w którym wezmą udział wszy
stkie cechy i bractwa a chorągwiami.

Niemcy gotowi i w tym pochodzie dopa
trzeć się ozegoś przeciw nim wymierzonego, 
bo ich lada chorągiewka przy religijnych uro
czystościach kłuje w oczy. Ciekawy fakt tego 
rodzaju zaszedł podczas Bożego Ciała w M iej
skiej Górce. Pewna obywatelka, koło której 
domu corocznie buduje się ołtarz, wywiesiła z 
domu czerwoną chorągiew z napisem białemi 
literami: „Twoja cześć, chwała". W net jednak 
zjawia się u niej polieyant z żądaniem usunię
cia chorągwi, a kiedy ona próbowała wytłu- 
maozyó się, wraca z pisemnem rozporządzeniem 
burmistrza, który w koloiach chorągwi dopa
trzył się politycznej demonstraeyi, chociaż czer
wony i biały, to kolory prowincyi. W tedy owa 
obywatelka usunęła chorągiew, oo nie uchro
niło jej jednak od kary pięoiu marek, nazna
czonej jej przez polieyę.

Gorzej jeszcze, jeżeli Niemcy mięszają swą 
zawiść do spraw religijnych i ważoyoh umyślnie 
źle informują i nieohęmie urposabiają biskupów 
Niemoów względem Polaków, podlegających ich 
władzy, jak tego drastyczny przykład się zda
rzył w Starjm  Kokeadorfie w Warmii. W  tej 
miejscowośoi był dotychczas ksiądz, który umiał

wa zawiera około 1S.000 przedmiotów i daje 
bardzo wyczerpujący obraz życia ludowego na 
dalekim Wschodzie. Sama dekoraoya sal, po
krytych kobieroami, lampionami, obrazami ru
fa :.ty indyjskiej, malajskiej, chińskiej i japoń
skiej, nastraja widza do uważnego spoglą
dania na ten cały świat egzotyczny tkaniu 
różnobarwnych, filigranowych mis ze złota i 
srebra, porcelany pstro barwionej, larw tea
tralnych, maryonetek, obrazów i posągów beż- 
ków, instrumentów muzycznych, sprzętów co 
dziennego życia i knltn religijnego, monet i 
za monety uchodzących muszli, strojów i 
ozdób. Zwłaszcza kolekcya indyjska i japońsKa 
bardzo są bogate. Z podziwem stajemy przed 
zabawkami dziecinnemu z Indyi, bo cóż to 
za bogactwo kolorów w tych lalkach i w tych 
postaoiach zw ierząt! Artystyczny zmytł czło
wieka kształci się na wzorach, jakie daje 
mu otaczająca je przyroda, Podwzrotnikowe 
kraje olśniewają swą niesłychaną jaskrawością 
i żywością barw, a także olbrzymią rozmai
tością form traw, liści i kwiatów. Otóż in
dyjski artysta, kopiując przyrodę, przeitosi 
te aż rażąoa nasz wzrok barwy i te zdumie
wająca dla nas kształty na tkaniny, porcelany, 
wyroby z kości i drzewa, a trzeba dodsć, 
że indyjscy artyści świetnie naśladują faul a - 
zyjnośó natury. Technika ich robót mstaio- 
wyoh jest niezwykle rozwiniętą. Lubią bły
szczące misy, barwne m ozaiki; a wszystko 
ozdabiają nadzwyczaj subtoluemi ornamentami. 
Nie mniej zastanawia ioh umiejętność odlewa
nia figur z gliny. W ęże z te-akoty obudziły 
w całym Wiedniu nadzwyczajny podziw, gdyż 
istotnie zwoje tych gadów, ich ubarwienie, 
ich układ, są tak naturalne a żywe, że do złu
dzenia przypominają ruohy i kształty żywyoh 
istot, jakby zakonserwowanych w gabinecie 
przyrudniozym.

Technika wyrabiania figur i układania 
koloiów w pewną harmonijną całość, okazuje 
się nietylko w inkrustacyach i mozaikach z 
koś i słoniowej, drzewa, złota i inaych krusz- 
oów, w rzeźbionyoh figarach szachawyoh itp., 
ale nawet w całych graprch scharakteryzowa
nych świetnie, j&k np. pochodu weselnego, 
albo pegrzeboweg\ Gdyby nie kult religijny,

tylko po niemiecku, ohoniaż w Starym Koken- J którego monstrualne pojęcia zabijają wszelkie 
derfie trzecia część parafian to Polacy, którzy poczucie piękna, bo zmuszają do tworzenia
wcale po niemiecku nie umieją. Otóż po śmierci 
księdza wnieśli Pdacy z Kokendorfa do biskupa 
we Fromborku, ażeby duł takugo proboszcza, 
któryby rozumiał także po polska. Na to otrzy
mali Polaoy w Kokendorfie list z podpisem bi
skupa, w którym zarzucono im grobe Verletzung 
der Wahrheit; udzielono im „surowej nagany" i 
wyrażono nadzieję że nadal trzymać się będą 
zdała von solch’ unwurdiger Hetz7,.

Kokendorfianie odpowiedzieli z oałem usza-

odraźającyoh postaci beżków, — to indyjska 
sztuka z pewnością byłaby dojrzała do ta
kich wyżyn, na których nie mogłaby bez 
wpływu zostać na europejską. Dziś widzimy 
tylko teohnikę znakomitą, ale niestety zmar
nowaną, często na oddanie wstrętnych nam 
postaci pół-ludzi, a pół-małp. Ciekawy także 
]est zbiór broni indyjskiej i taroz, ozdobio- 
nyoh b gato oyzeleraką robotą. Między azyz- 
tyckimi narodami Hindusi mają także najmi-

nowaniem dla biskupa, a odpowiedź ich jest naj- j SLerniejsze instrumenty mu jyesne strunne; rogi, 
oiekawszym dokumentem w tej sprawie. Os w iad- flsty i dęte. Iaatrumenty, zbliżone w 
ożyli oni, że przyznanie się do polskiego języ- kształcie swym do lir i zakończone ogromną 
ka jako ojozyatego nie było kłamstwem i jeżeli kulą drewnianą, wewnątrz wydrążoną, służącą 
który z nich umie trochę po niemiecku, to za dno resonansowe, świadczą o ogromnej i 
wpojono w niego tę umiejętność za pomocą kija. prastarej teohnioe sporządzania narzędzi mu-
A J . 1 1 . . . __   J —4- M-n 17' n Sr/łOT/lnw+i i «-v nn*n _ ! WTT/1 n n  rrrt U \T a 117___L„JI _" _     _  i.   L. 1A  dalej przedstawiają Kokendorfianie w swo
im liścia jakie to anomalia zdarzają się, skoro 
woiąga się religię do walki politycznej bab ję
zykowej i piszą:

„Przedewszystkiem zależy nam na tern, 
abyśmy mogli spowiadać się po polsku, gdyż

zycznyoh. Na całym Wschodzie azyatyokim 
ze wszystkich instrumentów muzycznych jest 
najbardziej rozpowszechniona lira najrozma
itszych form i nazw. W ielkość tych instru
mentów dochodzi niekiedy do dwóch metrów 
długości. Na długim wałku drewnianym roz-

niemieckim językiem nie władamy tak dalece, piętę są struny, każda spoczywa na innej, 
iżbjśm y się mogli spowiadać z korzyścią. Obe- 1 ' 1 " ’ '
onie zdarza się dość często, że nasz duszpa-

prze3uwalaej podstawce. ” Od miejsca tych
 ___  . . _ podstawek zslaży wysokość tonu, bo struny są
starz, nie mówiący po polsku, spowiedź odbiera z jednego materyain: jedwabne iub metalowa, 
w polskim a nauki udziela w memieokim języ- jednej długości i grubości. W  niektórych wszak-polskim _ _
ku. Ozy taka metoda mcżs być z pożytkiem 
illa nas? Jakże to oddz.aływ&ó musi na kato
lików polskiej narodowości, spoczywających na 
łoża śmiertelnem, skoro ostatnią spowiedź swoją 
tak samo odprawiać są zmuszeni. Smutne to 
jest i rozdzierające tak dla umierającego jako 
też dla współczujących domowników. Z „ zmarły 
stanąwszy przed tronem Boga, nie będzie po
trzebował zdawać rachunku w niemieckim lecz 
tylko w ojczystym języtu, tego jesteśmy zu
pełnie pewni, ponieważ wierzymy w Bojką 
sprawiedliwe ść."

Z zachowania się Kokeadoifian podwójna 
wynika pociecha; po pierwsze dowód, że lud 
nasz doszedł do wielkiej świadomości religijnej 
i narodowej, a powtóie, że jest bardzo wyro
bionym, skoro mimo wyrządzonej mu krzywdy, 
postąpił sobie z o&łym taktem i nie ubliżył 
w niczem biskupowi.

Z wystaw wiedeńskich.
( Wystawa etnograficzna w Belwederze)
W  Belwederze, który dawniej mieścił ga

lery ę obrazów, przeniesioną przed trzema laty 
do muzeum na Burgringo, wystawiono bardzo 
bogate zbiory, odnoszące się do etnografii na
rodów azjatyckich i ausfcralakich. Zbicry te 
r.rzjwiózł z podróże ośmiomiesięcznej naokoło donię i z tyoh ba 
świata arcyksiążę Ferdynand d’Este. W ysta- ów zamieszSanyoh

że instrumentach dwie sćruny opierają się na 
jednej podstawce, a jest takich strun par 
dziesięć. Uderza się w nie młotkiem, albo 
przebiera się po nich palcami. Zatem pomysł 
układania strun, parami, zastosowany w Eu
ropie do dzisiejszych fortepianów, powstał 
pierwotnie w dalekiej A zyi.

Zbiory z Indyi zagangesowyoh i z archi
pelagu Malajskieg 7, są tylko słabem odbiciem 
ir aa tar ej kultury Indyi przed-gangesowyrh. 
Widooznie ta oywilizacya wśród plemion zmię- 
szanyoh z mongolskiemi i innemi pierwiastka
mi, nie mogła się rozwinąć w oałej pełni.

Z Chin przywiózł arcykaiążę głównie 
porcelanę, oczywiśoie godną uwagi pod wzglę
dem swych barw i rysunków. Godne są tak
że uwagi niezwykle delikatne wyroby filigra
nowe z bronzu, kości słoniowej, zwłaszcza 
wielka rozmaitość symbolicznych postaoi: fe
niksów, jednorożoów, smoków i innych zwie
rzęcych dziwc tworów.

Nadzwyczaj bogaty jest oddział japoński. 
Oglądać tu można istne arcydzieła snycerstwa, 
wyroby porcelanowe, olbrzymie misy, dzbany, 
wykonane z ogromną starannością w najdrob
niejszych szczegółach.

Arcyksiąźę w swej podróży zwiedził także 
wyspy Salamona, Nową Gwineę, Nową Kale- 

z tyoh bardzo.mało znanych terytory- 
przez ludożerców, przywiózł

niezmiernie ciekawe przedmioty. Cała dzikość 
mieszkańców wysp Salomona widnieje w ich 
broni. Są to maczugi naj-żono kolcami, któ- 
reiiii oni bezlitośnie zabijają swych wrogów. 
Ich technika snycerska, gruba, surowa nie mo
że nawet bożkom nadawać jako-takiego wyra
zu. W  Nowej Gwinei panują jeszcze zwyczaje 
najpierwotniejsze. Narzędzia i broń są kamien
ne, a kamienie te zaostrzone, służą za topory 
do ciosania drzewa i budowy łodzi. Dziki Pa
puas, który żelazo zna tylko z legendy, a za 
tytoń wszystko oddać gotów, nawet wroga za
rżniętego, którego zjeść właśnie zamierzał, tsti 
człowiek-zwierzę, który się nie ubiera pod w ie
cznie gorącem niebem, ma przecież potrzebę 
strojenia się w jakieś naszyjniki z muszli, któ
re należą w jego pojęciach do przedmiotów 
bardzo cennych i ogromnie pięknych. Chęć 
wyróżniania się z tłumu bodaj ozdobami jest 
więc tak samo rozwinięta u ludów całkiem dzi
kich, jak i wśród najbardziej cywilizowanych. 
Daremnie szukam jakiegokolwiek dowodu, że 
demobratyzm jest poczuciem wrodzonem rodza
jowi ludzkiemu.

PRZEGLĄD z dnia 5 Czerwca 1894.

K R O N IK A .
Lwów 4 czerwca.

Cesarz W)jechal wczoraj wieczorem z Wie- 
dnięk do Budapesztu i zabawi twn, dopóki zała- 
twionem nie zostanie teraźniejszo przesilenie gabi
netu węgierskiego.

Arcyksiąże Leopoty Salwator o którego za- 
micizonem przeniesieniu do Preszburga donieśliśmy 
przed kilku dniami, pozostaje we Lwowie. Arcy- 
ks:ążę sam o to prosi}.

W uroczystam otwarciu w ystaw y wezmą ta
kże udział rektor uniwersytetu Jagiellońskiego i wi
ceprezes Afendemii Umiejętności prof. dr. Zoll, ss- 
k etirz jeneralny Akademii Umiejętncści prof dr. 
Smolka, prezydent miasta Krakowa p. Friedlein, 
dziekan wydz;alu teologicznego uniw. Jagiellońsk. 
bs. Krzemiński

Księżna Marcelina Czartoryska dostała w pią
tek rano ataku apoplektyzuego. W  sobotę w stanie 
zdrowia księżnej nastąpiło małe polepszenie, chora 
odzyskała mowę i lekarze mają nadzieję, iż uda się 
im księżnę przyprowadzić do zdrowia.

Ze sfer adwokackich. Gazeta Lwowska do
nosi : Dr. Józef Smolka, adwokat we Lwowie, zo3tał 
orzeczeniem Bady dyscyplinarnej, zasuapendowany na 
czas nieograniczony w wykonywaniu adwokatury. 
Substytutem jego na czas tej suspeazyi mianowany 
został dr. Wilhelm Holzer, adwokat we Lwowie.

Od czcigodnego rektora Małeckiego ct-zymu- 
jemy następujące pismo : „Odwołano się w numerze 
124 tym Przeglądu do mnie z zapytaniem, czy uwa
żam wyraz k o l a r z  (cyklista) za n3z*cę olpowie- 
dnią znaczeniu. Odpowiadam, że wolałbym k o ł o w- 
n i k dla jadącego na bicyklu, a k o ł o w i e e  za
miast k o ł o .  Słowo k o l a r z  w moi< h oczach wię
cej wygląda na wyzwisko (Spitzname), niż na na
zwę bez intencyi ironicznej. Dr. A. Małecki

Zmiana warty na głównej Strażnicy wojskowej 
odbywać się bęlzie podczas pabytu arcyksięcia Ka ola 
Ludwika w naszem mieście , przy dźwiękach kapeli 
pułkowej.

Konkłirsa. Magistrat w Gfódku ogłasza kon
kurs Da wybudowania promzoi yrzuych koszar dla 
jednego bstdioau piechoty. — Dyrekcja szkoły prze
mysłowej we Lwowie ogłasza konkurs na posadę 
snplenta dla języków polskiego i niemieckiego. — 
Wydział powiatowy w Tarnopolu rozpienje konkurs 
r »  poradę neiretaiza liaHy p JW.

Kwestya Morskiego Oka. W sprawie sporu
o posiadanie Moi a». i ego oka zbiera się dzisiaj w Za
kopanem komisya galicyjeko-węgierska i bezzwłocz
nie rozpoczyna obrady.

Kolej z Przeworska do Dynowa. Minister han
dlu udzielił fes. Andrzejowi Lubomirskiemu w Prze
worsku pozwolenia na rozpoczęcie technicznych prac 
przygotowawczych celem wybudowania kolei lokalnej 
z Przeworska przez Kańczugę do Dynowa.

Slub. Dnia 16 bm. odbędzie się w kościele Panny 
Maryi w Kralowie ślub Jadwigi hrabianki Komo
rowskiej , córki Juliusza i Teofili z ks. Krasickich 
z p. Stefanem hr. Komorowskim, synem Augusta i 
śp. Emilii z bar. Holsteców.

Z uniwersytetu. Dr. Leon Wachholz został 
mianowany docentem prywatnym dla medycyny są
dowej, — zaś dr. Adolf Beck, docentem prywat
nym dla fizyologii, obaj na Uniwersytecie Jagieł 
lońskim.

Czy ks. Vanute!li mcźe się tytołować Domi
nikaninem ? — Otrzymujemy następujące pismo 
W  numerze 122 Przeglądu z Sl maja rb. w arty
kule wstępnym czytamy: „Mamy przed sobą nowe
dzieło znanego Dominikanina O. Vanutelh’ego“ . Otóż 
w tej sprawie poz walam sobie zwrócić uwagę sza
nownej lłedahcyi, że wyraz „Dominikanin" zo:,tał tu 
niewłaściwie użyty. O. Yanutelli przed wielu laty 
należał wprawdzie do zakonu OO. Dominikanów, f e- 
knla yzoweł się jełnak i dziś z zakonem w żadnym 
związku nie stoi. Wskutek tego więc i dzieła prze
zeń napisane cenzurze zakonu nie ulegają. Na za

pytanie , któro podpisany O, wikaryusz generalny 
prowincyi galicyjskiej zakonu OO. Dominikanów 
z powoda najnowszego dzieła: „La ąaestioae iell-
gios« d Oriente" wystosował do Rzymu donajprzsw. 
O. jenerała czy przypadkiem O, Yanntelli znowu do 
zakonu nie Wióeil i pizyjątym nie z: stał, otrzymał 
tenże ed uajprzew. O. jenerała z Rzymu odpowiedź 
z dnia 24 maja rb. następującej treści : „O. Win
centy Yaaut/slli nie jest zaliczony w poczet człon
ków zakonu ksznodziejskiego, Jtśli tenże „O. P.“ 
(tj. Ordinis Praedicafonun) w dziełach azych przy 
swojem imienin kładzie, za to zakon nie jwt odpo
wiedzialnym. Ze sprawozdania prokuratora general
nego zakonu widoczne Jest, że wyżej wspomniany 
Ojcieo senularyzacyę otrzymał".

Podając do wiadomośd szanownej Redakeyi 
powyższe oświadczenie, upraszam o umieszczenie jaj 
w łamirch szanownego niema. Jezupol Igo czerwca 
1894 r. O. Antonin Thir, wik*r. generalny.

Subwencye na misye katolickie. Z rumy 3
tysięcy zł., przeznaczonej przez Sejm na wniosek p. 
Torosiewicza na misye katolijfeie, przeznaczył Wy
dział kiajowy : dla rz kat. arcbidyecezyi lwowskiej 
300 zł., dla rz. kat. dyeeezyi przemyskiej 200 z ł , 
dla tarnowskiej 600 zł., dla gr. kat, archidyecezyi 
lsowBbiej 1000 zł., dla gr. batol. dyeeezyi przemy
skiej 150 zł,, dla stanisławowskiej 750 zł. Pieniędzmi 
terai zarządzają konaystorze biskupie.

Zamordowany przsz gęś. W  kolonii Wranie, 
w pomięcia płońskim, w Kióieataie Polskieia, wy
darzył się niedawno niezwyczajny wypadek. Synek 
małomieszczanina Braciszka Grąbczewskiego, 3-letni 
Bronisław drażnił gęś, która rzneiła się na dziecko 
i zadziobała je na śmierć.

Antidotum przeciw cyankali wynalazł lekarz 
węgierski dr, Jaa Anta!. Jest nim eobaltum nitri- 
cum. Niszczy ono podobno w zupełności działanie 
tej strasznej trucizny, a doświadczenia przedsięwzię
te przez dra Antuda na zwierzętach wydały Daidzo 
pomyślne rezultaty.

Akatyst ruski. Otrzymujemy następująco pi
smo : Szanowną Radaknyę proszę o zamieszczenia
notatki, z którą według Cimlta Cathołica (zeszyt 
z 2-ga czerwca b. r.) sfcr. 587 z czytelnikami Prze
glądu chcę się podzielić.

O. Mikołaj Nill, znany czciciel N, Serca Pana 
Jezusa i autor dzieł, wydał zeszłego roku dziełżo 
p. t. „ Varia pietatis exercitia erga Sanctissimum 
Cor Jesul‘ i t. d. Otóż redakeya wspomnianego 
pisma na str. 587 — 590 podnosi jedną modlitwę 
umieszczoną w zbiorze modlitewek na cześó Najsł. 
Serca P. Jezusa w obrządku wschodnim. Jest nią 
akatyst (ajta-0-Krroę), forma ulubiona n Greków. Pe
nitenci greccy, spowiadający się n swojego obrządku 
księży, otrzymują za t. zw. pokutę „akatyst". Ła
cińscy księża według „Konkordyi" z r. 1863, spo
wiadający ruakich penitentów, powinni znać owe 
modlitwy, używane we wschodnim olrządkn, aby je 
mogli ruskim penitentom nakładać za pokutę. Aka- 
tysty mają za treść, albo modlitwy do Aniołów, 
albo do Świętych, albo do tajemnic Jezusa Chry
stusa. Najbardziej słynnym jest akatyst do B ga 
Rodzicy, śpiewany w Sobotę przed Niedzielą Czarną. 
Dotychczas zaś nie było w obrządku greckim aka- 
tystu na cześć Najsł. Serca P. Jezusa, aczkolwiek 
obchodzono święto na cześć tegoż Serca Zbawiciel 
w I niedzielę sierpnia, a w liturgii greckiej to 
ś irięto miało tytuł : fi eoprę ryję r;ij.(OTdx-ę- y.ap Staę 
toó -/.optoo v.cd 0=ou y.a Sonrjpoę vjp,(5v Trjguu Xptcxou, 
(t. z w. ś.7ięto przenajdrcŻ8zeg3 Seret, Pana i Boga 
i Zbawcy naszego Jezusa Chrystusa). Ks. arcybi
skup Sembratowicz polecił, aby ułożono akatyst, 
a gdy temu zadania, podołał ks. Izydor Dolnicki, 
ojciec i kierownik duchowny w seminaryum tutej- 
szem i ułożył peloy uamasz zonia akatyst, terżs 
ks. arcybiskup i metropolita lwowski postarał_ się 
u Stolicy św. o odpusty dia odmawiają ych ów tka- 
tyst. Grecy Melchiei przełożyli go na język arabski, 
również Grecy w Sycylii i Kalabrii mieszkający, 
chlubnie się o nim wyraz,li. Kongregacya zaś, 
w 'celu rozszerzania Wiary św. aprobowała ów ata- 
tyit pod dniem 14-go października 1892 roku.

O. Norbert Golichowski zak. OO. Bernardynów.
Nowy pretendent do tronu serbskiego. Ledwo 

co przypomniał się światu ze swojemi pretensyami 
A eksy ks. Karageorgiewiez, g ly oto znowu pojawia 
się nowy pretendent do tronu serbskiego, niejaki 
Eugeniusz Hrebelanowicz, zamieszkały w Zurychu i 
podający się za ostatniego potomka dynastyi królów 
serbskich. Nowy ten pretendent miał podobno już 
otrzymać około stu adresów hołdowniczych od ro
zmaitych gmin serbskich,

Na ruinach starożytnego zamku w Odrzykoniu 
pod Krosnem stanie pomnik Kościuszki, wzniesiony 
przez włościan tej wsi. Odsłonięcie tego pomnika 
nastąpi 8 lipca,

Lażflia Ducheńskiego , jest przedmiotem usta
wicznego niezadowolaienia. Świeżo otrzymaliśmy list 
ze skargami na br.A szatnego i operatora nagniotków.

Szczodry zapis wieśniaka. We wai Samnłu- 
skowcach, w pow. husiatyńskim, gospodarz Stefan 
Kormyło zapisał całą swą realność, t. j. chatę, staj
nię i 16 morgów dobrego podolskiego gruntu n« 
ruskie Służebniczki. Na urządzenie odpowiedniego 
mieszkania dla Sióstr Służebniczek, potrzeba poczy
nić pewne wkłady. Również trzeba urządzić kaplicę, 
a opióoz tego cięży na gminie kwota 800 zł., Która

ma być wypłaconą aiostrza Kcrmyły. Ks. Mikuła, 
Teodorowiez, grecko kat. parooh w Trybuchowcaeh, 
uprasza przeto wszystkich o nadsyłanie ofiar na cele 
urządzenia mieszkania i kaplicy dla SB. Slużebiczak. 
Pieniądze trzeba przesyłać na ręce ba. Grzegorza 
Oleśnickiego, dziekana i parocha w Howiłowie, p. 
Chorostków.

Fałszerze pieniędzy. We Fluranc.yi areszto
wano maiżooków Alandi, którzy od kilku miesięcy 
już fałszowali na wielką isfealę niklowe monety. Wy
rabiali fałszywe niklowe monety uu.tryackie, nte- 
miuckio i włoskie. Austryackie falsyfikaty posyłali 
w pakietach pocztowych do Tryjestu i Goryeyi.

SeZOtl W Krynicy. Piszą nam ztamtąd pod 
datą 1 go czerwca: Bawiącym tu już osobom przy
chodzi mimowoli do głowy myśl, iż na tym świecie 
wszystko dzieje się na opak. Teraz bowiem, w po
czątkach sezonu kąpielowego, kiedy *szy3tko jest 
świeże, piękte, dogodne i tanie, nie ma tu tak 
wielkiej ilości osób, jak później, kiedy wszystko, 
wśród upalnego lata, straci na świeżośji, piękności, 
dogodności i tanieś ii. Wtedy będziemy liczyć ku- 
racyuszy na tysiące, sio będziemy mieli rozmaita 
drobne niedostatki, czy to w wyborze mieszkań, 
czy też w wyborze pory kąpielowej w łazienkach, 
łub dłuższego oczekiwania na talerz rosołu w re- 
stiuraeyi. Dziś bawi tu zaledwie 250 osób, a szko
da, iż nie ma przynajmniej dziesięć razy tyle. Czas 
mamy prześliczny, muzyka już jest od dawna, ła
zienki w ruchu od dawna, jak również wszyetkie 
zakłady i pensyonaty, a cudowna zieloność i świe
żość roślinności w parku ł po gazonach, jak ró wnieś 
idealna czystość powietrza górskiego oddziaływa 
zbawiennie na każdego, kto tu bawi. To też ci, 
co wcześnie przyjeżdżają, zyskują wiele.

W  tym roku, to jest w pierwszym objęcia 
Zaliładu rządowego przez Namiestnictwo, widzimy 
zmiany na lepsze, chociaż objęcie to nastąp ło do
piero przed miesiącem. Oczywiście, iż nie jest ono 
jeszcze tak bijące w oczy, gdyż czas na ich zapro
wadzeni jest jeszcze zbyt krótki, ale jast już coś, 
co wskazuje, iż będzie dobrze.

Niedawno bawił w Kryuicy p. Namiestnik i 
odebrał Zakład, przyczem wglądał w najdrobniejsza 
szczegóły i wszystktem się interesował, co nas na
pawa nadzieją, iż ten piękny Zakład zdrojowy Sta
nie jeszcze wyżej p id każdym względem, i zmieni 
się nietylko w dźwignię, podnoszącą zdrowotność 
ogólną, co jest w pierwszym rzędzie jego zadaniem, 
ale także stania się jedną z poważnych dźwigni bo
gactwa narodowego, czego u nas nigdy nie będzie 
za wiele!

W  pierwszej chwili objęcia Krynicy przez 
p. Namiestnika, mianowano tu stałego inżyniera. 
Jest to posterunek bardzo ważny, gdyż cała techni
czna część Zakładu powinna spoczywać koniecznie 
w rękach fachowych. Słyszeliśmy również, iż per
sona! urzędniczy przy sprzedaży biletów, kontroli 
i t p .  ma być znacznie powiększony już w tym 
stzonie, a lekarz ZAładu Dr. L. Kopff, zajmujący 
tak ważny posterunek w Zakładzie rządowym, 
i otaczający go roznmną opieką, będzie miał silne 
oparcie w Radzie sanitarnej, na czele której stoi 
protomedyk Dr. Mernaowicz, życzliwie dla Zakładu 
usposobiouy i najlepszemi chęciami dla niego oży
wiony. W  rządowym Zak adzie hydropatyoznym, 
zostającym pod kierunkiem Dr. Ebersa, który ten 
Zakład silnie rozwinął, mają zajść również rozmaite 
zmiany i ulepszenia.

Gdy dodamy do tego, iż i zarząd gminny robi 
co może, a prywatni właściciele domów i Zakładów 
jnż od dawna wytworzyli chwalebną emulacyą, cho
ciaż są i tu, jak wszędzie, małe wyjątki, które z 
czasem znikną, to przyjdziemy do przekonania, iż 
Krynica n:e będzie się cofać, ani stać na miejsca, 
ale pójdzie naprzód z postępem i wymaganiami no
wo zesnemi. B. B.

f  Franciszek lir. Żółtowski z Niechanowa
pod Gnieznem umarł dożywszy 76 lat. Zasłnżony 
ten obywatel był swojago ozasn posłem na sejm 
pruski, lecz po stracie żony Zofii Zamojskiej, córki 
Andrzeja, usunął się na wieś i działał- tylko z za
cisza. Naj laźaiejszemi pomiątkami po nim aą: dom 
sierot i feaaa oszczędności w Gnieźnie, które zało
żył i da rozkwitu doprowadził.

Hr. Kuahn-Hedervary, nowy prezes ministrów 
W ęgierskich, urodził się 23 maja 1849, ma zatem 
lat 45. Rodzina hr. Kuehnów pochodzi z Bawaryi, 
wszelako już w czternastym wieka osiedliła się w 
Tyrolu, później zaś jedna gałąź jej osiadła  na W ę
grzech. W roku 1874 otrzymał hr. Kuchn pozwo
lenie dodania do swego rodowego nazwiska także 
nazwiska Hedervary. Yiczaj Hedervary był bowiem 
wujem dziaiejszego prezesa ministrów i zapisał mu 
cały swój mająteK. Pierwsze wychowanie otrzymał 
Karol hr. Kuehn-Hedeivary niemieckie, ale później 
uczęszczał do szkół węgierskich. Ukończywszy stu- 
dya, praktykował hr. Kuehn-Hederyary przez pewien 
czas w węgiersfciem minisieratwie spraw wewnętrz
nych, wne; jednak porzucił służbę państwową. W  r.
1882 został starszym źupanem komitatu raabskiego 
i na tern stanowiska zwrócił na siebie uwagę ów
czesnego potężnego ministra Tiezy. Jakoż gdy w r.
1883 ban kroaeki Władysław hr. Pajacsevich złożył 
swą godność, zaproponował Tisza Cesarzowi nomi
nację młodego hr. Kaehn-Hedervarego banem Kro- 
acyi. Na tem stanowiska okazał on dużo energii i

W O JC IE C H  D ZIED U S ZYC K I.

Ś W I Ę T Y  P T A K
POWIEŚĆ HISTORYCZNA.

(Ciąg dalszy).

Ludzie, którzy przy innych sposobnościach 
słyszeli T om entiego i ci, którzy jego utw ory czy 
tali, szeptali sob ie , że nie doszedł dziś swojej 
miary. Poem at był sztuczny zapewne, ale zimny, 
u rz ę d o w y ; zaledw o w  niektórych strofach znać 
było jego polot zw yczajny. A le mc dziw n ego ; 
wszakżeż by ło  w idocznem , że w iersz ten ułożył 
z rozkazu. Ram zes chciał w ybrać męża dla Córki 
sw ojej K erkom am y i tem samem zażegnać niebez
pieczeństwo przyszłego bezkrólewia. W szyscy  p rzy 
znawali, że robi dobrze, ale wielki niepokój wziął 
wszystkich, a różni różne pieścili ambieye, dla sie
bie albo dla sw oich przyjaciół. Los tych ambicyi 
miał się oto dziś rozstrzygnąć i serca dw orzan 
biły niespokojnie. W  Am enem że zam arło serce, 
bo porów nując zachow anie się K erkom am y z pie
śnią T om en tiego i z dziwną obojętnością Setiego, 
unikającego w idocznie spotkania z Hesz-Akerą, 
by ł już pew nym , że grom  nielitościwy miał ude
rzyć w  serce jego  dziecka. A  jeźli tak będzie, nie 
obejdzie się i bez srogiego upokorzenia, bo to nie 
uszło niczyjej uwagi, że m łody  hetman zbliżał się 
do H esz-Akery i ludzie zazdrościli tego gacha 
Am enem że.

Odbyła się wielka biesiada pośród  zw ycza j
nych obrzędów . O bniesiono posążek um arłego

O zyrysa i w szyscy goście złożyli pocałunek na 
stogach bożka, poczem  w ezw ano członków  w ie l
kiej rady na osobność. D o nich należał A m enem - 
ha i w raz z innymi w eszedł do wielkiej radnej 
sali. Król zasiadł na stolicy, inni na ławach 
do koła.

—  Panow ie radni, —  rzekł Ram zes —  mam 
z w am i m ów ić o sprawie, którą dawni królow ie 
nie zwykli byli poddaw ać pod  wasze uchwały, 
mniemając, że ożenienie córki jest rzeczą, o której 
rozstrzyga w ładza ojcowska, a nie w ładza królew 
ska. I ja nie zamierzam tw orzyć przykładu, któ
ryby miał w  tym względzie k rępow ać następców  
-moich. I ow szem  pragnę, aby pozostało tak, jak 
to m ądrość przodków  ustanowiła i aby król 
Egiptu zachow ał zaw sze jako g łow a rodziny tę 
w olność, której dla wszystkich Egipcyan strzeże. 
Jak dotąd, tak i nadal winni F araonow ie pierwsi 
daw ać przykład posłuszeństwa dla praw  i uchw ał 
pow ziętych przez wielką radę na jej uroczystych 
zgrom adzeniach ; jak dotąd, tak i nadal nie zm ie
nią żadnego prawa, nie nałożą nowej daniny, nie 
dźwigną n ow ego  gmachu, nie w ydadzą w ojny  
i nie naruszą pokoju, bez uchw ały starszych w  na
rodzie, zw ołanych  p o  zakonie. Jak dawniej, będą 
sami stanow ić o losach swojej rodziny. Mam je
dnak córkę jedynaczkę i jej mąż będzie królem 
Egiptu, a zatem w ybór męża K erkom am y ob ch o 
dzi cały naród i dlatego chcę mieć wasze potw ier
dzenie w yboru  zrobionego już przezemnie. Jeźli 
się jemu sprzeciwicie, cofnę zapadłe postanow ie
nie. A  nie zw ołałem  w as na posiedzenie u roczy 
ste, a zaprosiw szy tylko na biesiadę, p op row ad zi
łem do radnej sali, bo  nie chcę krępow ać w o ln o 

ści m oich  następców . Jesteśmy tylko na naradzie 
prywatnej, a wynik jej będzie obow iązyw ał R am 
zesa, nie Faraona i dlatego nie było  uroczystych 
ofiar przed posiedzeniem  i arcykapłan nie w ezw ał 
p o m o cy  bogów , sam tylko pom odliłem  się o to 
w  cichości, aby w am  b og ow ie  d op om ogli dobrem  
natchnieniem. Proszę was tedy, m ów cie sw o b o 
dnie jako przed przyjacielem , a nie jako przed 
królem, m ów cie jednak pow ażnie jako w  sprawie 
obchodzącej przyszłość całego narodu. A  że nas 
jest w ielu , będę prosił, abyście głos zabierali tą 
samą koleją, co  na urzędow ych  posiedzeniach na
szych. Jedna tylko zajdzie rzecz niezwyczajna. 
K ról zw ykł przem aw iać na początku narady, nie 
sam, tylko przez usta sw ojego w ielkiego pisarza, 
a ja teraz przem awiam  osobiście, i osobiście 
przedłożę wnioski p od  waszą uchwałę. A le to 
dlatego, że tu nie chodzi o wnioski rządu, tylko
0 wnioski ojca, stanowiącego o przyszłem  szczę
ściu swojej córki, i że sam jestem tym ojcem .

—  O tóż troska w yrażona dziś przez poetę 
w  imieniu całego narodu, w cale mi nie była obcą
1 ow szem , przebyw ała  ze mną w e dnie i w  nocy. 
Truchlałem  jako obyw atel nad losem  kraju, dotąd 
nie zabezpieczonego dostatecznie, a pow ierzon ego 
słabej niewieście, obaw iałem  się jako ojciec o los 
córki, o  którą będą się ubiegać w szyscy możni 
w  Egipcie, skoro zamknę oczy, która stanie się 
przyczyną bratobójczych  b o jów  i postronnych na
padów  i która m oże się łatw o spotkać pośród  tej 
rozterki ze srogiem  nieszczęściem. W iedziałem , że 
jest m oim  obow iązkiem  szukać męża dla K erko
m am y, a dzielnego króla dla Egiptu i nieraz szu
kałem myślą tego, któryby p odoła ł ciężkiemu za

daniu m ojego następcy. Chciałem, aby był żołnie
rzem, bo trzeba mu będzie dać uczuć silną dłoń 
Faraona ow ym  bitnym ludom  północy, których 
dotąd nie poskrom iłem ; chciałem, aby był cz ło 
wiekiem w ykształconym  i spraw iedliw ym , aby 
m ógł godnie przew odniczyć w  radzie i załatwiać 
tysiączne sprawy, które się bezpośrednio o króla  
opierają, chciałem  wreszcie, aby był m łodym  i aby 
m ógł długiem panow aniem  ustalić na praw dę p o 
tęgę państwa i szczęście narodu. Już mi się zda
w ało od  dawna, że znalazłem takiego człow ieka 
i serce m oje radow ało się, kiedy spoglądałem  na 
spraw y Setiego. Ukochałem g o  jak syna, przezna
czałem  go sobie w  duchu na zięcia, a Egiptow i 
na króla.

—  Postanowienie, które miałem pow ziąć, by ło  
jednak nad w yraz ważne. Nie ufałem  sam sobie 
i zasięgałem rady najlepszych m oich przyjaciół. 
Niestety, majestat królewski ma to do siebie, że 
oddala przyjaciół Człowieka. Faraon m oże m ieć 
w iernych d ow ód zców  i dzielne hetmany —  zdaje 
się, że Ram zes przyjaciół nie ma na ziemi. Nikt 
mi na zapytanie nie odpow iedział otwarcie, w szy
scy m ilczeli, albo prosili o czas do namysłu, 
w szyscy oniemieli lękając się, aby króla nie obra 
zili radą, chociaż sam król prosił o radę. Pozna
łem  tedy, że sam muszę działać, że m ogę tylko 
w tedy usłyszeć zdanie Egiptu, kiedy się spytam 
wielkiej rady.

(Ciąg dalszy nastąpi).



tuleniu administracyjnego. Puzyeya jego pocsątkowo 
byli bardzo trudną, gdyż w kraju uważano go za 
cudzoziemca, a stronnictwo Starezewiczów i biskupa 
Strosaiaeyera namiętnie go zwalczały. Z czasem je 
dnak udało się hr. Kuebs-Hsde;yarecjii pozyskać 
eympatyę Kroatów.

0 Operacyi, dokouauej na niemieckim cesa
rzu, zamieszcza urzędowy „Reiołisanzeiger11 następu
jący b ulet.yn podpisany przez doktorów prof. Berg
mana*, Leutholda i Scblangego: „Na rozkaz cesarza 
podpisani dokonali dziś operacyi, a mianowicie wy
cięli z lewego policzka mały guz torebkowy. Ope
racyi dokonano bez narkotyzowania pacyonta.1' Oe- 
saiz Wilhelm przed kil ku dniami spostrzegł, iż, na 
lewym policzku utworzył się mały wrzód. Zawezwa
ny dr. Leuthold skonatatował, iż to jest. zwykły 
wrzód, 7.winy w języku ludowym „gulą11. Ponieważ 
dr. Leuthold nie lubi operacyi, przeto przywołano 
dra Bergmanna, który operacyi się podjął i wrzód 
ów wyciął.

Ucisk kościoła W Rosyi. Niedawno w Prze
glądzie politycznym naBzego pisma donieśliśmy o 
najnowszej książce księdza Vanutellego w sprawie 
nawrócenia kościoła wschodniego. W dziele tem 
twierdzi ks. Yanntelli, iż dziś w Rosyi wieje dla 
kościoła katolickiego duch slodezy i rozsądniejszy 
niż dawniej. Jakim jest ten „słodszy duch“ ilustru
je dosadnie ko.-espondencya z Mińska, którą otrzy
mał poznański W i e l kopol  a ni a. Czytamy tam: 
Prześladowanie raligii nie zmiejszyło się bynajmniej, 
lecz owszem może jrszcze z większą występuje s.łą. 
Zamykacie kościołów, nieobsadzanie parafii, przyłą
czanie iih do innych, są to rzrczy na porządku 
dziennym, do których należy dodać i ucisk unitów. 
Z cał?go takiego szeregu samowoli i uciemiężeń god
nym ziznaczeiua j’est fakt, iż w mlejscowem gim
nazjum po śtrbrci X . Gawrońskiego od lat już 
trzech nie ma nauczyciela religii rzymsko-katolickiej 
a władza szkolna dzieci tego wj znania zmu
sza do słuchania religii prawosławnej. — Obok ko- 
śsioła katedralnego, w którym nabożeństwo dodat
kowe odprawianem bywa w języku polskim — na 
t  z w. „złotej górce“ znajduje tię kościół filialny, 
którego rektorem jest X . Mikarewicz, Otóż w ko
ściele tym nabożeństwo dodatkowe z rozporządzenia 
władzy odprawiane bywa w języku rosyjskim, a re
ktorom nakazano porozumiewać się z parafianami i 
interesantami jedynie w tym języku. W  Rawani- 
czach leżących cpodal, od niepamiętnych czasów na 
terytoryum dworukiem znajduje się mały kościółek, 
przy którym włśńciel swoim kosztem utrzymywał 
kapelana X. Piątkowskiego. Po śmierci tego księdza 
a więc od 2 lat, pomimo usilnych starań właściciela, 
dotychczas nie naznaczono żadnego księdza, a nawet jak 
obecnie, nietylło zamknięte go i opieczętowRno, ale 
nadto oświadczono właścicielowi, że jeśli ponowi sta
rania o kapelana, może przejechać się tana, gdzieby 
nie chciał się znale ść.

Wobec takich stosunków za bohaterstwo nie
mal poczytać można postępek X. Zacharyasiewicza, 
probosz.za w Antokolu w pcw. ihumtńskim. Pewnej 
Hocy wpada na probostwo wieśniak z prośbą, że w 
wiosce oddalonej blisko o 30 wiorst kona jego ma
tka, która zaklina X. proboszcza na wszystko, co 
ma najświętszego, ażeby zechciał przybyć do niej 
celem namaszczenia Olejami świętemi. X. Zacharya- 
■iewicz, pomimo panującej zadymki, siada na bryczkę 
i jedzie. Po kilkogodzinnej podróży, błąkaniu się a 
wreszcie zabłąkaniu, przybywa do konającej, opatru
je Przenajświętszemu Sakramentami, a widząc, że w 
chacie nędza straszliwa panuje, daje kilka rubli na 
sprawienie „uczciwego11 pogrzebu. W kilka dni zja
wia się n księdza naczelnik powiatu i oświadcza, że 
za wyspowiadanie „prawosławnego11 (by/a to uiiitka) 
jako karę, ksiądz ma zapłacić 200 rubli. X. Zacha- 
ryasiewicz zadość rozporządzeniu uczynił — lecz 
jakież było jego zdziwienie, gdy w miesiąc otrzymał 
rozkaz transiokacyi z proboszcza na... wikarego! Za 
jedno „przestępstwo" naznaczono dwie kary! — 
Gdzież więc ten „BłodBzy duch“, o którym się tak 
szeroko rozpisał ks. V„natelli.

Zmarli. Karolina z Dziokowskich hr. Taroo.y- 
ska, właścicielka dóbr, umarła w Holobutaoh pod 
Stryjem. — Ks. Ludwik Jemicło, były kapelan wię
zienny w Wiśniczu, umarł w Borzęcinie kolo Tar
nowa, przeżywszy lat 65, a z tego 80 w kapłań
skim stanie. —  Helena Strońska, zona emerytowa
nego sędziego , umarła we L nowie w G2 rikn ży
cia. — W Żywcu umarł dr. Maryan Kulczycki, le
karz. — Władysław Cywiński, żołnierz z r. 1831, 
b. profesor w szkole polskiej, na Battignole», umarł 
W Krakowie w 83 r. życiu.

Ofiary. Na dar honorowy Jla JE. ks. arcyb. 
Issakowicza złożył p. Jan Rudawski z Huiasimo <»a, 
p. Niezwiaka 1 zł. Razem 27 zł. 50 et.

Na pogorzelców Nowego Sącza otrzymaliśmy 
od p. Antoniego Wodzińskiego z Kołomyi 2 zł. Ra
zem 7 zł.

Stan powietrza. T. o 7 rano f- 10, W poł.
+  lS1* K. Barom, 762 Fogoda.

PRZEGLĄD z dnia 5 Czerwca 1894.
Któż tak mądry, że zgnduie, 
Co nań jutro przypadnie?

Panorama racławicka
codziennie oil gotlziuy 8 rano da 8 wieczorem. 
W poniedziałek 1 zł.

na wystawie otwarta
Wstęp 50 et.,

Sport
Wyścigi konne w Wiedniu. „Zjazd letniu.

Dziuń pierwszy 22 snaja. 
Najznaczniejszym z siedmiu biegów był bieg 

o : „nagrodę Cambuscana", 6000 koron zwycięzcy, 
800 koron drugiemu koniowi, dla koni trzyletnich 
i starszych; mata 2800 mtr. P. A. Egyedi’ego klacz 

Calypso" po Doneaiter od Cambriau 1
ogier gn, 3 1. „C3ako“ 2

Sławna
szabad11

5.

niegdyś
przyszła

kaszt. 5 1.
Rotmistrza A. Fraenkla 
Z zapisanych 10 koni biegało 4. 
klacz Hr. M. E3terkazy’ego „Nem 
ostatnia. Totalizator płueił II za

„Nagroda Nini“ 4000 koron zwycięzcy, 800 
koron drugiemu koniowi, dla koni dwuletnich, meta 
1000 mtr. Mianowano koni 31, biegało 12. Hrabiego 
A. Apponyibgo klacz kaszt. „Allegretta" po Abon- 
nent. od Allegra 1. P. R. Wahrmanna klacz gn 
„Marie Brizard" 2 . Totalizator płacił 22 za 5.

„Nagroda Hunkasa“, 4000 koron zwycięzcy, 
800 koron drugiemu koniowi, bieg z płotami Handi
cap, meta 3200 mti. Z ośmiu koni zapisanych, 
biegały 3. Hr. F. Auersperga ogier kaszt. 5 letni 
„Tarnl“ po Baroaldine od Thorgunna (75 kg.) 1. 
P. E. Lebaudy’ego ogier gn. 4 1. „Fatar“ (C91/a 
ki.) 2. Totalizator płacił 9 za 5. Pumimo, że Tn- 
rul nióał 5 i pół kg. więcej od Futara, pobił go z 
wielką łatwością o 15 długtści konia; po tak świe
tne m zwycięstwie, ma podobno pójść do Francy i 
próbować szczęścia w wielkim biegu z płotami w 
Antenil,

Dzień drugi 24 maja. Odbyło się biegów 7, 
pomiędzy niemi dwa znaczniejsze : „Nagrodę Vincy“ , 
6000 koron zwycięzcy, 800 koron drugiemu ko
niowi ; dla koni dwuletnich, meta 1200 metr. Mia
nowano koni 33, biegało G. P. E, voa Blaskuvits’a 
klacz kaszt. ,Aranyvirag“ po Gabror, Craig Miller, 
albo Gunnersbury od Kincs 1. Hr. Hunyady’cgo 
ogiar kary ,2  Weatherstar, Totalizator płacił 3G złr. 
za 5 złr.

„Handicap Aarona11. Nagroda GOOO koron zwy
cięzcy, 1020 koron drugiemu koniowi. Z 35 koni 
mianowanych biegało 11. Bar. TJechtntz’a og. kaszt.
6 letni „Benczur11 po Doncaster od Baroness Sarolta

§ Do taryfy dl» ruchu z Galśeyi i Bukowiny 
z połączeniem przeładowania do siatką* na Labie 
wyszedł dodatek I, z ważnością od 1 bm.

§ Wiedeń 4 czerwca. Spirytus 15-80—1590. 
§ Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu 

K r a k ó w  1 czerwca 
W  sprawozdaniach ogłaszanych panuje 

obeonie rzadka zgodność pod tym względem, 
że nigdzie nio pojawiają się żadne skargi na 
klęski i szkody zrządzono w zasiewach, jakie 
z reguły, uspt&wiedli wionę ozy nie, zwykły się 
o tej porze pojawiać. Zdaje się zatem, łe  stan 
zasiewów w ogólności rzeczywiście nio nie po 
zostawia do życzenia i to przekonanie parali
żuje wszelką c h ę ć  do kupna, a właścicieli za- 
pssów, które jak na porę obecną są stosunko
wo bardzo znaczne, pobudza do rychłej wy 
przodaży. Wskutek tego na targi rzucono zno
wu znaczna ilości, tak, że zaofiarowanie w w y
sokim stopniu przewyższa rzeczywisto potrze
by, a w tych w&runk&jh nie może być inaczej, 
tylko oeny muszą się obniżać. Ponieważ na 
ostatnim targu panował zupełny zastój i żadne 
transakeye miejsoa nie miały, więc dzisiaj zao
fiarowanie o tyle było większe, a ceny na ca
łej linii obniżyły się znacznie i to przede- 
wszystkiem odnośnie do gorBzyoh gatunków, 
któ:e jednak jak u nas cały obeemy zapas sta
nowią.

Płaoono pszenicę białą 7-10 do 7 75, ozer- 
woną 7'00 do 7-70, żółtą 7'00 do 7-65, żyto 
585  do 6 20, jęczmień browarny 6'25 do 6 50, 
na kaszę 5'10 do 5*40; owies 6‘00 do 7 '— . 
Wszystko za 100 kilogramów.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu.

dopełnienia tego uroczystego
z zapałem potrójny ok izyk : m..: ^

aktu, wznosimy

(GO kg.) 1. Hr. B. Eiterh8zy’ego klacz kaszt. 4 1. 
Lsleny" (52‘/j kg.) 2. Totalizator płacił 4G złr.

za 6 złr.

Głosy publiczności.
Dla pogorzelców Meteniowa nadesłali: Rada 

powiatowa Zioczowska 100 zł., Oskar Srhn6ll z Fir- 
ltjówki 5, Kazimietz Zajączkowski z K akowa 2, 
Jan Trzecieski z Miejsca 5, Wiktorya Fleiachmann 
ze Lwowa 1, Rom mowie Rydlowie z Nizin 2, Leon 
Wikarski z Lackiego 1, Tadeusz Jaworski ze Skwa- 
rzawy 5, Gmina B ałokiernica 2-45, Towarzyst-no 
zaliczkowe w Zborowie 20, Gmina Zalssie 190, Ob
szar dwoiski Pobocz 620, Aleksander Weiimana 
z Nmz;za 2 korce żyt3, 2 korce kartefii, 130 łat. 
Z* ta wszystkie datki komitet ratunkowy w imieniu 
pogorzelców przesyła Bóg zapłać. Bolesław Gaszyn 
Wierzchleyski.

Przezorny.
— • Dla czego nic chcesz dać Iksowi swego adre

su ? Przecież me jest twoim wierzycielem.
— Hm... mój kochany, nie pamiętasz, co mówi 

Jan Kochanowski:

Część ekonomiczna,
Wiedeń 2 ezerwoa,

(Z ) Wiadomość o dymlsyi p. Wekerlego, 
która gruchnęła wczoraj po południu, wywo
łała w pierwszej chwili znaczny spadek kur- 
só w. Dziś jednak spokojniej już ooeniała giełda 
sytuacyę. Z  przebiegu wczorajszego posiedze
nia węgierskiego klubu liberalnego okazuje się 
bowiem, że upadek p. W ekerlego nie oznacza 
zmiany systemu rządowego na Węgrzeoh, i  że 
nowy gabinet hr. Khuen-Hedervary’ego także 
trzymać się będzie liberalnego programu. To 
też wczorajsza zniżka została dziś w znacznej 
części powef.o waną. Pomimo to jednak nie mógł 
rozwinąć się znaczniejszy ruch na targu, gdyż 
wypadki w Bułgaryi zmuszają spekulantów do 
ostrożności, a także na zagranicznych targach 
było usposobienie niezdeoydowane. W  papie
rach lokalnych jednak i w akcyach kolei cze
skich robiono dosyć znaczne transakeye, kursa 
tych papierów podniosły się, w innych k&tego- 
ryaoh zaś panowała zupełna stagnacya. Renty 
węgierskie spadły, 4-proeentową rentę węgier
ską zamknięto kursem 9L80.

O s t a t n i e  n o t o w a n i a :
Kredyty aastr. 348 75, węgierskie 433 75, 

Acglobanki 151-—, Uaioay 257-—, Bankv<sremy 
12575, Landerbansi 246 25, Ludwiki 216 25, 
Uzermowieosie 278-—, Jfiibatńaie 260 50, Renta 
papierowa 98-35, srebrna 9825, auscryaoaa 
złota 12080, 4 %  aastr. rmaca wal. Kor. 97 90, 
węgierska złota 120 35, 4'70 węgierska renfcał wal. 
kor. 94 90, dukat 6-90—, 20-lraakówka 9’97—, 
marki 12-26, ruble l-34*/4.

Przyjazd arcyks Karola Ludwika.
Gorączkowy ruoh zapanował dziś od ra

na we Lwowie. Dekoracye, chorągwie 
f93tony, które wczoraj jeszcze z obawy przed 
deizozem chowano, dziś wywieszać poczęto 
pośpiesznie, tak, że około godziny dziesiątej 
miasto przybrało już zupełnie strój świąteczny. 
B irdzo wiela balkonów udekorowanych jest 
pięknie i widnieją na nich biusty członków 
domu oesarskiego. Czerwone maszty, wznie
sione po obu stronach ulic głównyoh, przy
ozdobiono w połowie wysokości tarczami her- 
bowemi w otoczenia małych chorągiewek, a 
ze szozytów masztów rozwinęły się na wiatr 
powłóczyste chorągwie o barwach państwo
wych, narodowych i miejskich.

Już wnet po południu na ulio&ch peczęły 
się gromadzić zwarte zastępy publioznośoi, 
tembardziej, że chłodna pegoda ułatwiała ooze- 
kiwanie. O godzinie drugiej poozęły zajeżdżać 
przed dworzeo kolejowy powozy z tymi, któ
rzy mieli powitać aroyksięcia Karola Ludwika 
zaraz po przybyoiu.

Na peronie więo zgromadzili s ię : pan Na
miestnik hr. Kazimierz Badeni, Marszałek kra
ju ks. Eustachy SaDguszko z członkami W y
działu krajowego, duchowieństwo z trzema ar
cybiskupami: Morawskim, Issakowiozem i Ssm- 
bratowiczam na czele, komendant korpusu ks. 
Windisohgra z z generalicyą, prezydent mia
sta p. Edmund Moohnaeisi wraz z Radą miej
ską i ń  c o r p o r e ,  członkowie komitetu wy
stawowego pod wodzą ks. Adama Sapiehy, na- 
ozelnioy władz, reprezentanoi szlachty i wiele 
wybitnych osób. Tuż u toru kolejowego zajęła

! miejsce kompania honorowa i orkiestra woj 
skowa,

O godzinie 3 minut 7 po połudaju wje
chał przed peron pooiąg a Krakowa. Z  dwor
skiego wagonu salonowego wysiadł aroyksiążę 
Karol Ludwik. Muzyka zagrała „Hymn lu
dów a arcyksiążę przed frontem kompanii 
honorowej, która mu oddała honory wojskowe, 
przeszedł do stosownie przyozdobionego apar
tamentu i tu zatrzymał się.

Marszałek kraju ks. Eastaoliy Sanguizko 
powitał go najpierw imieniem kraju w nastę
pujących słowach:

„Najjaśniejszy Pan Ces*rz Franciszek Jó
zef I  niech żyjs!* Zebrani powtórzyli tsn okrzyk 
trzykrotnie z zapałem, poczem zabrał głos pre
zydent miasta p. Edmund Mochnacki i rzekł:

„Wasza Cesarska W ysokości! A by podnieść 
wspaniałość naszego święta narodowego i do
konać uroczystego aktu ctwaroia wystawy, gdy 
oddajemy pod sąd publiczny owoce naszej pra
cy, naszej siły i żywotności narodowej, dsieła 
naszej sztuki rodzinnej, wyroby naszego prze
mysłu i okazy rękodzielniczej biegłości i arty
stycznego natchnieni#, Najjaśniejszy Pan w nie
wyczerpanej swej łasce i życzliwości dla na
szego narodu wybrał za swetro reprezentanta 
Waszą Cesarską W ysokiś\  dostojnego brata 
swego. Nowy ten dowód łaski Monarszej nie
wymowną nrzejmuje nas radością, gdyż Wasza 
Cesarska Wysokość, bawiąo^przed laty w na- 
szem mieście, zdobyłeś sobie życzliwe serce 
wszystkich mieszkańców tego grodu, a chlubna 
pamięć Waszej Cesarskiej W ysokości żyje mię
dzy nami i żyć będzie w długie jeszcze lata 
na chwałę dla całego domu ^anającego. By- 
wajże nam byw ij gcśoiu ukochany w gościn
nych marach tego starego grodu i przyjm na 
powitanie td  zebranej tu Reprezentaoyi stoli
cy kraju winny hołd i zapewnienie o nas2ej 
niezłomnej wierności dla Najmiłośoiwiej nam 
panuiąoego Cesarza i Króla naszego i dla ca
łego domu Ceearskiego, którego dobroci i opie- 
oe zawdzięczamy nasz rozwój i szczęśliwy byt 
narodowy. Jego Cesarska W ysokość niech ż y je !“

I ten okrzyk powtórzyli po trzykroć zgro 
madzeni na dworca.

pojutrze na pokładzie jachtu „Gwiazda polarna* 
do Augiii, gdzie spotka aię ze swą narzeczoną- 

Paszt 4 czerwca. Dzienniki donoszą, ie  mis- 
syahr, K hi; e u - H  e d e ;v  ar y ’ ego utworzenia nowego 
gabinetu zupełnie się rozbiła-

IS fa d ess ła n e .
Rubryka U nie pochodzi od Redakcji, nie bierze teł

cna kk, siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

■ijeMełe) 
alkaUcza# woda BineralM

S Z C Z A W IO W A
napój oszeźwiajęcy stołowy,

Skuteczny bardzo oa kaszel w ohorobaob azyl 
katarach iot;dka I pęcherza.

Henryk Mattoni, Karlsbad i Wiedeń.

SPECYALISTA c M  gardła, nosa i płuc

Dr. Kazimierz Trzciemeeki
Kopernika Nr. 14, II piętro 

“  i po 5 letnich Bindy ach spccyalnych na klinice p ro fesor*  
i S C U K O T T K R A  w W iednia ordynuje od  g. 11— 12 pr*»d 

* j południom i od 3— 5 po południu. Dla ubogich bezpłatnie

Dostojny gość podziękował za te objawy 
serdeozneśń i lojalności, poczem nastąpił 
wjazd do miasta. Pierwszy wyruszył z dworca 
powóz prezydenta miasta, następnie arcyksiążę 
Karol Ludwik z namiestnikiem w  jego powo
zie. Wszędzie po drodze straż obywatelska u- 
trzymywała wzorowy porządek mimo że publi
czność zgromadziła się w  niezliczonych zastę
pach witająo aroyksięoia r&dosuymi okrzykami, j 
Arcyksiążę przejeżdżał następującemi ulicami: 
Dojazdem kolejowym, Gródecką, następnie po
wozy skręciły w ulicę źOygmuutowską i ulicą 
Mickiewicza przejechały wzdłuż ogrodu miej- 
□kiego. Potem potoczyły się ulicą Marsztłkow 
ską, przed gmachem sejmowym, ulicą Trzeciego 
Maja, Jagiellońską, Karola,Ludwika, przez plac 
Maryaoki, Halicki, Bernardyński, wreszcie uli
cą Czarneckiego przsd pałac namiestnikowski, 
gdzie się znajduje rezydeneya aroyksięcia.

Dziś wieczorem o godzinie 7. obiad dla 
aroyksięcia u namiestnika hr. Bndeniego.

Telegramy „Przeglądu14,

Zmiana mieszkania.

f ó S a p y a n  L i s o w s k i
dentysta i lekarz chorób ust

m ie»:',k *  o b e c n ie  p rz y  u licy  A k a d e m ick ie j 1. 10 
w y b u d o w a n y m  d om u  W g o  G ro ss* .

w n iwo

Wiedeń 4 czerwca.

KRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d AIGREMONT-

(Giąg dalszy).
—  Czy przypominasz sobie — zapytała H e

lena Sybilę — kiedy spełniono na was ten 
zamach ?

—  Pamiętam. O siódmej wezwano mnie na 
obiad, lecz odpowiedziałam, żo nie będę jadła, 
dopóki ty nie wrócisz i prosiłam tylko o fili
żanką kawy. Po niejakim czasie przyniesiono 
mi, ale ja nie prędko jeszoze ją wypiłam i 
część dałam Teresie. Była wtedy godzina ósma.

—  Ach, dzięki Ci, B oże ! więc otruto Teresę 
zaledwie na kilka minut przed mojem przyby
ciem i truoizna nie mogła jeszcze wywrzeć 
wpływa.

Nareszcie nastąpił skutek oczekiwany po 
wypiciu przez Teresę wody ciepłej.

—  Aob, nikczemna! — zawołała ze zgrorą 
miss Andrew. — A  ja myślałam, że ty prze
sadzasz , że to rzecz niemożliwa!... Ależ to 
rzecz okropna!... Cóż my możemy pomódz, 
skoro żyoie Teresy zagrożone być może w ka
żdej on w iii?

—  Przedewazystkiem powinnyśmy zabezpie
czyć ją podczas nocy dzisiejszej, a jutro, przy
rzekam oi, już się to nie powtórzy.

Teresa, po przesileniu, leżała złamana, ale 
spokojna.

■— Za kwadrans — rzekła Helena — dam 
jej znowu napić się wody ciepłej, ażeby oozy- 
żoió żołądek zupełnie, a tymczasem opowiem oi, 
oo postanowiłyśmy, moja matka chrzestna i ja. 
Jutro, gdy wyjedziemy z Terasą na zwykłą 
przejażdżkę, nie powrócimy już do doma i 
WS2ystkie trzy udamy się za granicę.

— Za granicę? Dokąd ł

—  Nie wiem, ale pani Jaoobsen obmyśli plan 
przez noc dzisiejszą i zakomunikuje mi go ju 
tro. Będę u mej o szóstej rano i dowiem się.

— 1 dopóki nie powrooisz, ja tu zostanę z 
Teresą sama ł Dziękuję ci, miałam dość strachu 
dzisiaj!...

—  A  jednak ja muszę pójść do pani Jaoob
sen, gdyż tak umówiłyśmy się.

— W takim razie możemy pójść do niej 
wszystkie trzy. W yjdziemy sohodami tylnemi 
przez m&łe drzwi ogrodowe, zasłonimy Teresę 
woaiką gęstą, aby nikt nie zauważył jej oczu 
błędnych, i tak dojdziemy do staoyi dorożek.

— Masz raoyę, Śybiio. Wprawduie moja ma
tka chrzestna nie jett uprzedzona, ale wobeo 
tego, co zaszło dziś wieczorem, nie powinna mi 
wziąć za złe, ie  sprowadzę do niej Teresę.

Dopiero po godzinie usilnych starań ohora 
wróciła do stanu normalnego.

— Powiedz mi, By bilo —  zapytała Helena — 
ozy masz dość sił, ażeby wyjść na miasto?

— Nie jestem jeszcze zbyt mocna na nogach, 
ale jeśli potrzeba, to pójdę.

Potrzeba koniecznie. Nie mogę opuścić 
Teresy anj im, ohw ilę, więo ty  id i i przynieś 
nam nolaoyę.

— Nie chce mi się jeść — oświadozyła miss 
Andrew.

— I mnie również; ale, abyśmy mogły czu
wać przez całą noo i jutro robić to, co powie 
nam pani Jaoobsen, powinnyśmy zachować si
ły. A  przedewszystkiem potrzeba, aby je miała 
Teresa, żaby me była podrażnioną i nie opie
rała się nam.

YVeż fiakra, zajedź do najlepszej restau- 
raoyi i każ sobie dać rosołu, rozbefu i butelkę 
wina bordeaux. Około drugiej po północy na
karmię Teresę, więo rano będzie mogła wyjść 
z nami. Przyznasz bowiem, ie  po takiej nauce, 
jaką miałyśmy dzisiaj, nie możemy z kuchni 
żądać niozego.

„Wasza Cesarska i Królewska W ysokości! 
„Imieniem kraju mam zaszczyt złożyć u 

stóp Waszej Cesarskiej i  Król. Wysokośoi, jako 
reprezentanta Najmiłościwiej nam panującego 
Monarohy, witająo go na tej ziemi, wyraz 
wierno poddeńczyoh uozuó obu narodowości 
kraj ten zamieszkujących, wyraz przywiązania 
i wierności dla osoby ukochanego Monarchy 
oraz dla Najdostojniejszej dynastyi.

„Jesteśmy Waszej Cesarskiej W ysokości 
głęboko wdzięczni, iż Uczyłeś przybyć na o- 
owurcia dzieła, z którem związany jest rozwój 
materyalny i moralny tego kraju. Znana nam 
jest od dawna łaskawość Waszej Cesarskiej Wy
sokości dla tego kraju, w którym imię Twoje od 
lat czcią jest otaczane, (ustęp ten powtórzył mar
szałek po rusku).

„Przepełnieni wdzięcznością dla N ajw yż
szego Protektora wystawy, iż raczył Ciebie 
właśnie, Cesarska Wysokośoi, zesłać nam dla

Biła dziesiąta, gdy Sybila wróciła z ko- 
iaoyą. Panna Rochebeile zjadła nieco i zmusiła 
Sybiię posilić się również.

— A  teraz połóż się na szezlongn i bądź go
tową na każde moje wezwanie.

Helena przygotowała sobie filiżankę kawy 
i zasiadłszy przy siostrze, zdeoydowaną była 
czuwać nad nią do rana, gdy około jedenastej 
dał się słyszeć lekki szmer, następnie drzwi 
się uchyliły i do pokoju ostrożnie, z filiżanką 
w ręku weszła Nadina. Spostrzegłszy Helenę 
siedzącą z oozyma otwartemi, rzekła:

—  Powiedziano mi w kuchni, żeście wieczo
rem nio nie jadły, więo przynoszę ci filiżankę 
bulionu.

Helena z trudnością powstrzymała wybuch 
oburzenia. Ale w interesie Teresy i przez wzgląd 
na powzięty zamiar uoieozki, czuła, że powinna 
zamilknąć i udać, iż nie domyśla się niozego.

— Dziękuję pani — odrzekła tonem mniej 
opryskliwym niż zwykle. — Gdy weszłam, za
stałam Sybiię śpiącą na szezlongn, a Teresę 
ohłoduą jak marmur, ogrzałam ją nieoo za po- 
mooą naoierania i teraz odpoczywa, leoz ohwi- 
lami skarży tię. Jestem zbyt niespokojną, bym 
mogła jeść teraz.

—  Czy masz zamiar o&łą noc siedzieć przy 
siostrze ?

— Choitłabym przynajmniej.
— Tembardziej więo powinnaś wypić filiżan

kę bulionu.
—  Niech pani nie nalega, gdyż nie mogę, 

zwłaszcza, że niedawno piłam kawę. A le nieoh 
pani z łaski swojej postawi filiżankę, może na
piję się później.

Nadina spełniła jej żądanie, leoz pierwszy 
raz od dawnego czasu widząo Helenę przema
wiającą do niej tonem tak łagodnym, podeszła 
do niej i rzekła serdecznie:

— Słuohaj, Helenko, więo nie ohoesz zapo
mnieć swoioh nieslusznyoh względem mnie

    Nieustająca komisya
dla przygotowania projektu reformy procedury 
cywilnej ukonstytuowała się już i odbędzie 
dziś pierwsse posiedzenie. Prezesem tej komi- 
syi wybrano p. Pinińskiegc, jodnym z sekre
tarzy p. Roszkowskiego. Referat dwóoh pierw- 
szyofi rozdziałów projektu rządowego powie
rzono p. Eugeniuszowi Abrahamowiczowi.

Rzym, 4. czerwca. Kilka stowarzyszeń u- 
dało się wezjraj po południu na Kapitol, aby 
uczoió pamięci Garibaldiego. Sooyaliśoi choieli 
urządzić demonstracyę i zachowywali się tak 
burzliwie, że misiano zawezwać pomocy w oj
ska, które rozpędziło demonstrantów.

Sofia 4 czerwoa. W  rozpuszczonej przez 
niektóre pisma zananiozne pogłosce, jakoby 
Stambułowa i innyoh ministrów z jego gabine
tu uwięziono, nie ma ani słowa prawdy. Nawet 
warty nie postawiono przed mie-,zktniami by- 
łyoh ministrów, tylko domu Stambułowa strzeże 
wcjiko ze względu na jego osobiste bezpie
czeństwo, wszelako każdemu wolno swobodnie 
wchodzić do tego domu i wychodzić. Miasto 
jut się uspokoiło,>  ruoh na ulioaoh jest nor
malny ; ustawiono tylko na ulicach i plaoaoh 
posterunki wojskowe. Zdaje się, że zarówno w 
Sofii jak i w  całym kraju powraoąją normalno 
sto unki.

Dziennik Swoboda nie wyszedł od wtorku.
Peszt 4 ozerwoa. Cesarz przybył tu dziś 

rano. Na dworcu powitali go żywymi okrzyka
mi postawie stronniotwa narodowego, tudzież 
poilowie nienależąoy do żadnego stronnictwa- 
Ludność zebrana przed dworoem wznosiła e n - , 
tuzyastyczne okrzyki na oześó Monarohy. Za
raz po przybyoiu zawezwał Cssarz do siebie 
hr. Kuefin-H9dervary’ego.

Klausenburg 4 czerwca. Pociąg osobowy 
jadący z Pesztn wyskoczył z szyn między sta- 
cyami Klausenburgiem a Apahidą, Pięć wago
nów przewróciło się. Dwóch podróżnyoh jest 
ciężko lannyoh. Przyczyną wykolejenia było 
prawdopodobnie pęknięcie szyny.

Petersburg 4 czerwca. Carewicz cdpływa

J u ż  t y lk o  c z t e r y  w y s tę p y ,
W  sali Towarzystwa Froh-siao (Hotel 

Georga) dziś i codziennie o 8mej wieczorom
B  E N - A  C j I - 3 3  E  Y

indyjskie i  egipskie czary i cuda.
Sprzłdai biletów *  biurze dzienników W g o  I , .  

F lo lin a  ul. Karol* Ludwika 9 .
D ziś w ystęp panny Salam ltli.

J M .  J O K A S Z  
A sm  Im isk otey  I w ym la m y

'ffjs Lewie, Bicz- Japolłućska 1. 3, 
k.Bpąjt) 1 ffjłE oda je  w *ze ik le  pap iery  

w artościow e i m on ety  p«> n a jd ek ła d a le j- 
aaym k n reie  d e le a n y a

LOSY wystawy krajowej
Główna wygrana 120.000 koron.

P R O IK E i¥
ćL o  t s r e z i y s t ł r i c ł i  c ią .g r r L l© 2fi.

Na los swkaploay w tym kantorze padła główna 
wybrana w kwocie 50.C09 złr.

K o k  e a l u ż e n i a  1 S 5 4
A U G U S T S C H E LL E N B E R G  I S Y N

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulica 
Karola Ludwika 1. 1. 

kapuje i ipreedeje wszelkie papiery wartościowe. 
l*roiuesy do ciągnienia 3 l i /c a  1894 r. na wie- 
deńikie losy komunalne po słr. 8 75  wraz ze stem
plem Główna wygrsna 400 000 komn. Ubezpiecze
nie losów przed stratą na wypadek wyłomwania 

z najmniejszą wygraną.
Wydawnictwa gazety U oiow ai „N A D ZIE JA ". P re
numerata roczna 1'50. Na prowincyi zł. 1-8 'J Z le 
cenia z prowincji ztłatwia eig jak  najtaniej odwrotną 

pocztą.

L w ó r r  dnia 4 czerwca. (Z  Izby handlowej). 
A k e y e  za sztoku: Kolej gal. Karola Ludwika 

kOO zł. m. k. 215'— do &18 — . Kolej Lwow.-Gzera. Jawska 
po 200 zł. w. 277.—  do 280 — . Banka Hipotecznego po 
200 xl. w. a, od 414-—  do — .

f i l s t y  s t a s ta s F a e  aa 100 zł.: Banka kipo: gal. 
6 *1, losow. w 40 lat. 101-10 do 10180, fi*/, a 10*/, prem. 
109-80 do 110-50, 4 :|, j„  los. w 50 lat. 100 — do 10070. 
Banku krajowego 4 ‘ h ‘ l, lot. w 51 lat. 100'30 do 101.—. 
Banku krajowego 4 ‘ [, io*. w 57 lat. 97 25 do 97.96 T e * , 
kredyt, gal. siennik. 4 b„ (I. emizya) 98 20 do 98 90. 4 11„ 
los. w  41 ‘ i, k t . 98.20 do 98 90, 4“/, lo*. w 60 latach 97 70 
do 93'40. 4 V I ,  los. w 52 lat. — d j  — .

O b i i g i  za 100 z/.: Galie, funduszu propinacyju*'{o 
4 *|, 86 90 do 97 60. B uko«. funduszu propinacyjnego 6 *[, 
10180 do 102 59 Kom. banku krajowego 6*/, w. a. U. 
102'g0 do 103'—, Poiycskl krajowej 6 :|» 105'— do - 
4 'j,*/, 100 — doll)0 7 vi 4 \  a roku 1891 96 70 do 97 40 
b roku 1883 9 7 —  do 97 70.

aa*.

Wiedeń dnia 4 zirwia. (godz. 11 w połudu. 
Kredyty 348.85, kred. węgierskie — .—, Anglob. 
151.— , Umony — .— , Bankvereiny — .— , Lan-
derbauki 24610, Akcye tytoniowe 215 75, Staat3- 
bahny 340'50, Lombardy (z kup ) 105.75_Elbetliale — . 
Renta papierowa — .—, Renta węg. 4»/, kor. — •— 
Renta węg. złota 4 °/# — .—, Aipiny — .— , Marki
61-32, Losy tur. — .— .

00 LAT 25 HANDEL SUKNA
pod firmą:

uprzedzeń ?
Serce panny Rochebeile uderzyło gwałto

wnie. W ięc ta kobieta była do tego stopnia 
śmiałą, ie  nie wahała się przemawiać do niej 
w ton sposób! Ale chwila była zbyt ważną, 
należało uśpić podejrzenia Nadiny i walczyć 
z mą chytrcśoią i kłamstwem.

— Nie czas teraz do takich wyjaśnień, ale 
skoro tylko siostra moja wyzdrowieje, nio bę
dzie paui miała powodu skarżyć się na mnie.

— W ięc to jest rzeoz możliwa! — głośno 
zawołała Nadina. — W ięo odzyskałabym moje 
córki!...

—  Nieoh pani mówi ciszej, błagam panią. 
Teresa tylko co zasnęła, a potrzeb aje spoczyn- 
ku, gdyż była wieczorem bardzo oierpiącą. Je
żeli pani tego pragnie, to jutro pomówimy o 
tern obszernie.

— W  jakim czasie?
— Prawdopodobnie rano wyjedziemy na spa- 

oer, gdyż w dzień upał szkodzi Teresie. Po po- 
wrooie prześpię się trochę; około południa przyj
dzie doktór Dósormeaux, tym sposobem będę 
mogła słnżyó pani około drugiej.

— W ięo przyjdź do mnie o trzeoiej.
— Dobrze, niech będzie o trzeciej.
—  Co tobie jest, żeś taka blada? —  po chwili 

zapytała Nadina.
—  Jestem trochę utrudzona — odrzekła He

lena.
— Słuchaj, więc połóż się, a ja  zostanę przy

TflffisWi
Helena o mało nie wybuohnęła. Ala umiała 

tak dalece panować nad sobą, że i m  ten raz 
głosem prawie spokojnym odrzekła:

— Dziękuję, ale nieoh pani pozwoli mi zo
stać przy niej przez noo dzisiejszą. Przygoto
wałam wszystko na noo, a pani wie, że jestem 
dziwaczką jak stara panna.

— Dobrze, ustąpię ci, leoz pod jednym wa-

kolei z&siądę 

i ja z kolei

u łóżka naszej 

postawię pani

Sybilą.

JAK WALLACH I S Y I

runkiem.
— Jakim?
— Że jutro ja  z 

drogiej chorej.
—  Zgoda, lecz 

warunek.
—  J ak i?
— Że będzie pani czuwała wraz
— W ięc mi nie ufasz?
— Owszem, ufam, ale Sybila przywykła do 

pielęgnowania Teresy, wie czego jej potrzeba, 
będę więo spokojniejszą, wiedząc, ie  jest z panią.

Jakkolwiek Nadina nmiała panować nad 
sobą, nie mogła powstrzymać przecież pewne
go błysku w swych wielkich ciemnych oozaoh.

— Dobrze — odrzekła — rachuję na obie
tnicę twoją. W ięc jutro położysz się spać, a ja 
będę ozuwała z Sybilą. O trzeoiej zaś czekam 
na ciebie w moim pokoju.

W yszł* i dopiero znalazłszy się w  swym 
saloniku, odetchnęła swobodnie. Twarz jej, tak 
zwykle piękna, na kilka sekund zmieniła się 
nie do poznania. Rysy jej ściągnęły się kur
czowo, wargi zaoisnęly, z oczu trysnął promień 
nienawiści.

Ach! —- szepnęła przez zęby — więo da
łaś się złapać, głupia, na swe zaufanie do Sy- 
bili... Ale ja z nią poradzę sobie!... Pozostaje 
mi jeszoze dwadzieśoia oztery godziny... to dłu
go... lecz czekałam więcej... Nareszcie skońozą 
się moje cierpienia... a czas już, bo gdyby tak 
miało potrwać jeszcze z tydzień, czuję, że do
stałabym pomięszania zmysłów.

Ze swej strony Helena, siedząc u węzgło- 
wia siostry, mówiła sobie:

— Idź, układaj na noo przyszłą nowy plan 
otrucia!... Myśl, w jaki sposób będziesz mogła 
pozbyć się Sybili... lecz nim się dowiesz o na
szej ucieczce, będziemy już daleko.

(Ciąg dalszy nastąpi).

L w ó w -  Rynek liczba 33
p o l e c a



4 PPZEGIĄŁ z dni? B czerwca 1894.

P o le c a  s ię  h a n d e l w in  TL hjl ć L̂ w LTs t s , g=gt®i ćLt;ecL~Ca.ll® :Ł>£i. w e  L w o w i e .
i i i ,  ) . B -  - K W  V 1J ¥ “

d r n M e r a  I V ,  e t  o d  w y r e  b u ,  *4 a -  
ł i t y m  z a ś  d i u k i e m  S  e t

I i i e n u
o b ia d ó w  nC o n v e r t “

wa wto:ek dn*a 3go czerwca 18J4
a )  w  r e H t a n r b i j l  h o t e l u  E u -

TApejskiefO
Kanapk„ Paszteciki V o l au 
-*nt. Rostbef garnirowany.
Kur.zę i  rożna faszerowane 
z mizerją. Plon bir Łubowy 

b-arna k aja .

b ) _ w  r e s t a m a e y l  t e a t r u  l e -
t m  g ‘S w  ogr< 'Iz ie  na  w o ln e m  po  
„ i e t r z u  wa ó d  c ie n ia  r o z ło ż y  s t j  ch  d rze w

o n 0 nrne ju i it n n e . P ieczeń  
n u za r k  . z hu  cz k a m i. K a ca  
k » .  S ała ta . S tm d e ]  fra n cu sk i 
z  c z e r e ś " ia m i C a rn a  k a w a

Z poważeniem

t ls n  K u d e & ic z
13^4 re a t iu ra to r*

S g M-

c >̂wg o Ji
5  S h

.  l a k c n i i i i e  (uidi « i  jo-
jnreki*™ ", zbadau* pcze-’ m ia jzs ie  U b u .a - 

t o r y c i  i, -:ą d o  *h y  .ta  *-* w a s j s*k ich  tra
fik a ch . (153

Sumpańakie. rŁCBaJUf «  sw
ych  p ó ł  i ć w ie r ć  P a sz k a ck

S t a r e  *lm n wybieraki*, hla*- 
pańskia, E roncw zkie i im a, ta
l i ^  prawdziwy d o a i a k ,  JU i 

» , w o r y  S t a r k ę ,  Z y -  

t n l ó w k ę  

poleca

Karol Bayer
w* LWOWIE, prsy li ic j Kra 

towskiaj ł U

oKZiAB FABRYCZNY
c . k . uprzj fJ tr y k i

w  8 E B N D O R F  

Naczynia
■ t n ł o / e  i  l e i u f .  w «

aa s r a b m  cU u e k ia g a  i alpafcd

N A C Z Y N I A
k u c h e n n e  z  c z y m e g u  i  l k J  
*  p o r t  '" * “ ! «  a  d łu g o le tn ie j  trw a ło  ’ >

p o le c a

C. A, Christiana Następca

W. BILIŃSKI
w e  L w o w ie  u l ic a  H etm a ń sk a  li  2

W  r r u s k a w c u  u J . K lim cz y k a  w 
se zo n ie  k ą p ie lo  ym p ierw szyru  i nsta n im  
t. j .  w c z e rw c u  i s ie rp n iu  c e n y  p o m ń -  
s z a s ń  _  p n iow a  ta ń sze , p c^ iu E zk u n 'a  su
ch e , t le g a L c k c  u rzą d z o n e  i w  na^lepszem  
m ie js c  i p o ło ż o n e  15 6 0  2 -2

A p t e k a  w  0 lo sku  y o s z u k e je  p r a k t y -  
k p i f  W cru u k i k u r z /a tu e . 1507  2 - 3  

W  s ł y n n .  j  p a n o r a m i e  r o i s  re j 
p la c  H a iiok i 1 12 o b e cn ie  W e n e p y a  K i-  
ó w , c z ę ś ć  P , isk i. i .7 0  2 - 2

P o le c a m  p ią k u e  Ji o w e  r o ś l iu j  •

€< w e ź d k i K i  r e m o n t a n t y
w  20 o d m .e n a c l ' 1 0  o t ., b e z  im io n  6  ct. 
C h ia s a n ty n y  d c ,ie  ka*iecisł e  1C ct. G w o ź 
d z ik i olb i zy .~  o  k w ie c is te  b ia łe  ,H ^ r M a - 
„ e j t y -  F s o łk . p a rm sń sk ie  f. e in e  l i ;  c t . 
C o ls u s y  z o lb r z y m e m  l iś c ie m  (n o w o ś ć ; 
4 0  c t . C e b u lk i f u t e r o s o n  : e in o , n a jle p s z a  
p o r a  d o  sadzw  a j.0  c t . B n ra rd z is  w  ti ż -  

i\eh odm  a n a d , cO c t  6  k g .  fra n c o  ka  
la  ep a  7 20. O g ó r k i  2  4 0 , fa  u lka  2 4 0  

K a  i c f i c  1 '4 0 . C zer śn ie 1 5 0 . 
Edward Kaczorowski, Iriest.

1541 3—3
Cukry deserowe

p ó l  k lg  1 z ir . (U e k o U tik i n a d z iew a n e  
p ó l  'u  1 '20  K a i ne  M p ó ł  k l . 6 0  ct . K a r 
m e lk i n a d z ie  a e p ó ł k l. 8 0  c t . E e rb a tn i ki p ó l  kt & I ct. P e t it  svou r .. p ó l  kl. 1 z ł .  
T r a n l k . a v r k ł  co d z ie ń  ś w ie ż e  z a d z iw ia 

ją c  j  w it lk c ś c i  p  dara  cu k ise n ia

C Z E S Ł i W A  S t U M . I D H A
n l i c i  B a to re g o  :<2. 1 53 2  2 -2  

f l ą l ą t c k  1 k ilo m e tr  o d  m ta sta  u im a - 
n o w y  w  p ięk n em  p o ło ż e n iu , b a rd zo  t -lis z o  
k o le j ,  m akam i :ie z a g o o p o d u ro -s^ Ł y  323  m . 
o b s ^ iw .  D r. de m u ró w a n v , 9  p o k o i, b u  
i  n k i z u p e łn e  d t b -e ,  a a s ie -s j p l5kne. 
B liżsa? s tc z e g b ły  u w ła ś c ic ie la  w  M orda rc-: 
o  p , l i j i a n o / *  1377 6  6

m

.sfciM*

Saiioyjski bank kredytowy
po izą^dzy od 1 lutego 1890 wydaje 

4 % A s y  g n a t y  k a s o w e  ■ 
z 30 dniowym wypowiedzenlara i 

3 y,°/0 A n y g n a t y k a s o w e
s  8 - d ń i o v r e n i  w y p o w i e d z e n i e m ;  

w s z y s t - k i e  z a ś  z n a j d u j ą c e  s i ę  w  o b i e g u

4 1/ / / ,  A s y g n a  t y k a s o w e
z 90-iiniom-n: wy* >owiedzeniem jprooeuoowane będą 

(“O” ząwsufY o d  d r i r ,  I  m a jn  iS »C * po 4°/0 z 30-dnio- 
ęrym tarisrunem w ypc wiedzenf». "

LwOw; dnia 31 styc^nip- 1*90.
Dyfekcya.

Przedruk n ie  będzie płacony. 1702  9— ?
>7

Najlepsze TUTKI
cyga retów e „Imperial^
z b a d i t n e  p r z o a  m i e j s k i e  l & b o r a t c -  

r y u r  s ą  d o  n & b y o i a  w  f ł b r r o e

H. Piątkowskiej
Lwów, Fańska 2.

1 0 ,  0  i s t t e k  o d  9 0  t t .  p r z y  o d b i o r z e  
S 0 C 0  f r a n c o .  1 3 5 «  8 - i o

I U  i£Ł%
a ie k le jo n y o li

z doskonalej francuskiej bibułki

1 . 0 0 0

.tusi

po zlr. A  i wyżej
p t i i e c a  f A B f i U Ł A

F Ntó.MOWSKl, Lwów.
F r z y  o d b io r ze  5,00!.* sz+u k , D ocdta f r a T’ -'4'?

i(» s p * "te o  u n ia  prosięt-. rzj atej 
k n r*  J o rk z h ir t  - '|, d o  3 m i-s ię c z r e , W ia - 
d o m c ś d  u d z ie li  / * * z a  1 d ó b r  J u r o -  ce, 
p o z z ta  w  m ie js cu . 1513  3-B

Losy wystawowa
s p r z e d a je  Ł .  B i e l i n ,  b iu r o  i z - t n n ik ó w  

i  o g ło s z e ń  K a ro la  L u ó w m a  9 .

O b  ’ n p u l l e r  u z  o ln iu n y , p 0 3su k u ;e
S ta ł.j  p osa d y  . w  w ięk szym  m ły n ie  W llo o  
?  ym . A d r ts u  ud  ie !l  b iu ro  d z ie n n ik -w  
L  P ic liu a  7 0 2  i - 2 _ _

i ł s z u p n j ę  z s r z z  d  ie rz a w y  p -z e -  
w a sm e  M G a li _,i s a A e d .  d j  3 0 0  m o rg ó w  
z ie u  i z  d om em  m esz ’ -a lu y m , d o b  ym i 
b u d y n k a m i je ż e l i  m o ż e n n j z  ia  ■ ea ta  z  cm  
ż y w y m  i  m »  t . l f m .  /g l i c -y ń s K i  Z ł l i t ż i ,  
R jstów. 1531 1-4

(  e ' n * .  A r f k  u  ezkan i-. l*-tn i: ".Jęk 
sze  i m r  eis e  zarn z  d o  w y n a jęc ia . Ce: i- 
fon  w m ie js cu , 1276  9  ?

j B - r y l u u t y ,  a m a r s r d y . ■ s f iu y , ru b in y , 
tu rk u sy  k u im je . W la d o m cść  u  t  ksatorat 
w  b&uku O .-m la ń s k li

W  Z a c h o d n i e j  Gr ii< y i  F o l w a r k
o  c. tab . 201  m o r g ó w  ob sza ru , d o b r z e  
j a g o ó p i d : 'O . c i u /  i z a b u l-  w an y  d o  sp rze 
d a n ia . W y js ś i łe n ia ’ ud?, e -a  7 a r -^ d  eko- 
n e m icz n y  w  M a cb o w a j, p o c z ta  M a e łr w a .

Z a s t ę p s t w a
p o d c z a s  w y s t a w y  w e  L w o w i e  f i r m  
w y s t a w i a i ą - y o h ,  p r z y j m u j e  A g e n -  

c y a  d ).a  h i u d l i  j  i m y o ; t u

J. T o p o iu ic b i
L t t ó w , u l .  P s ń ? k a  1 3 .

1498  4 -6

| T 7 7 0 ^ I C Z
Zakład zdrojouo-kąpiclowy i klimatyczny

ctwiers sezon 20 moja b?.
"W roku bieżącym oddaje się do użytku P. T Gości:
1. jeden dom mieszkalny, 2. eden barak, 3. grun

townie przefobione łazienki borowinowe, 4. ważniejsze 
przyrządy do ortopedy*

W  mieszkaniach i łazmnkaah poczyniono możliwe 
ulepszenia.

Z i  p ro w a d ź  n o  fiak ry  i  k  ido< •.
W  5<a«ie u o  2 0  ^ o r w c a  i  p o  2 0  s is rp n ia  m ie sz k a n ia  z n a c z n e  ta ń sz e .
6V p o r z e  o d  2 0  cze rw ca  d o  2 J  s i. rp n ia  n ie  p r iy z n r je  s ię  u w o ln ie n ia  

c d  ta k »y  5 u r* cy jn e j.
L e k a rz e m  zd rr  jo w y m  j* s t  D r . K l. D ę b ic k i 1811

W s z e lk ie  z g ło s z e n ia  z a ła tw ia  D y r e k ć y a .

P r a w d z iw a  je d y n ie  z  a p te z i  p o d  ła b ę d z ie m  w  K o w m y i

od wielu lat sławna B E N I G N I N A
na pieg] I pla
my na twarzy

zWkomity i  Tys óbowany tea środek piękji&ia przswsisza wszeTkie dotąd polecsne, 
L  lała pewnie izybko i bez śladu. Cena 60 ct., płynu 49 ct.

Zamówienia npra.za adresować S t a n i s ł a w  P a w ł o w s k i  ap. w Kołomyi-

a ’  5 ^
J 3

MATERJE STAROŻYTNE 
NA ŻUPANY,

RYBIA ŁUSKA ZŁOTOLITa .
Zamówienia na kem - 

pletne ubrania polskie 
przyjmuje

KSlRABELK, PASY ZŁOTOLI- 
TE GUZY A GRAFY, UANCU- 
CBY DO DELJI KOŁPAKI, 
TITY CZAPLE, RAP GIK ZŁO- 
TE iREBKNE 1W KOLOR U H, 
BUTY Z CHOLEWAMI, ŻÓŁTE, 
PĄSOWE I CZARNE, RĘKA

WICZKI.

/4-f

Pierwszorzędna restauracja
na w y s t a w ę  k ra jo w e j

J a n a  B a c z y ń s k ie g o
urządzona naiwykwintniej z bufetem a la Hawełka

5 K w S t # » l ®  o t w w t ą .

Piwo P i‘zneiskie, wino różnorodne, szampany trunuuskie, por- 
ser angielski, wódki, L;kiery.

Ceny niskie, usraga, szybka.

1586 1 2

Kasy żelazno of-aiotrwate
K A SE TK I żelazne na pieniądze i dokumenta. 
MUSZYNY do faroia farb.
M ASZYNKI do siektnia mięs, .
M ASZYNY do korkowania.
M ASZYNY do mycia flaszek i tecrek. 
W YC IĄ G A C ZY  szpantów

p o le a s

^io. t y  M n t f
Lwów, Rynek L 38.

m  mmm. i B S E S P i i
P  A  H  i ł  1  h  i '  i

i  p o s a d z k i  d e s z c z n ł k o w e  
oraz wszystkia wyroby stolarskie

jh k o  t e :
d r z w i ,  o k n a ,  k r z e s ła ,  s t o l i k i  o g r o d o w e  i t p .

poUca f  abryka parowa

D e e it iilm ^
najlepsza glichrynuwa paata w tutkach

do
oayszczenia zębów i kousei wowania dziąseł, orau nsnwa 

wszelkie choroby gardła i nsfc.
G en a  2 5  c t

j e s t  t o  s p e e y u ln y  v r y n l h h £ k

Jana lhnatowicza
mag. farm i cLem. ądo-Kcgo we Lwowie ul. Kopernika 

1. 3., Halicka 1. 11-, w K  akowie Sukiennice Nr. 20, 
w Uzerniowcaoh Rynek 1. 2.

O d iu a c io s e  m od a la m l r  w y sta w y  k r a jo w jj  i  lisrsm i p och w a ln ym i

Zi iui* i«
w  r . 1882  w 
.iWcsynie (•- 
bok Krob ta, 

ja d y n ie

pierwsze
Towarzystwu

tkaczy
p o d  o p i e k ą  aw , 8 y l  w e s p r ą  p o w c e  S z * a . P. T , P u b iic iD - ści w y ro b y  
*zyst( im ane,- ja k  : p łó t  i »  o d  n a jc ie ń sa y o h  d n a jirru bcbych  g a tu n k ó w , p lótn i 
p O b ie lo n e  i sza rr , i r - l i s z k i  na l ;b e ry e , d y m k i z w y k le  i »4 a m a = a k o w e , ro czn ik i 
zw y k ło , » d a » a » z k o * 'e  i k ijp L lo w e  tu re  k ie ,  o o ru sy  b i ł h  i k o lo r o w e  ze ser- 
w et* iiii ch u stk i, fa r tm z k i . ś c ie rk 1 itp  w  za k res  tu ic t w a  rch od  .,c«  w /r o b y . 
C o n n n a  z p ró b k a m i r e z i / ł a  e f j1 f r a i c o  Zwraca s :ę u w a g ę  P . T . P u b lic z n o ś c i , 
że  tu  w  r-czynie n ie  m a ś a a o e j  fa b r r k i  .k a c k t j ,  t y l i o  w -.* ro w y  w ar 
Batat tk a c k  o  20  w a ra z .a „  ch  '-c iś li  z w ią z a n y  z T o  " a  z y s tw e m  tk a  k im  p o d  
op in k ą  ś;7. Sylw estra . D ^ R E K C jA  O p ió c z  sk fp  lu g łó w n e g o  r a  K r a k ó  r  
w B a za rze  y .y r o b ó »  k ra j. g m in y  M ia sta  K rak  jw * . N i nam; n ig d O e  żad n ej 

fi l ii  r.ni ża d n y ch  a g e n tó w  n ie  w vw vłam v ____

Rok zs. łożenia 1789.
Ś  i e i y  ti*aii8por*t

H E R B A T Y
zbioru majon ego otrzymi i i poleoa

FRYDERYK SCHDBUTB
Lwów, Rynek 45.

R O K  Z A - t O Z E N I A  
18 7 2 

ROCZNA S P R Z E D A Ż  

-750

J O Z E F  J W A M C K I
L¥ÓW. HOTilL ŻORZU

CENY MASZYN 00 25 00 65 RATAMI PO ł Z-tR. Mit. 
PROSZĘ ŻADAĆ CENNIKI

 ̂ V-

AJENCI CHODZĄ,.
PO D O MA C H  

Z M A S Z Y N A M I

TYLKO Z FABRYK 

Ż Y D O W S K I C H .

I*

V

-

r

G A L I C Y J S K I

B'NK KREDYTOWI
p r z y jm u je  ;vkłrtdk. 

ns

i . ,  ą -  ż  d  c  z l e ;

i oprocentowuje takowe
PC 9

4 1 1 0

/C

0 r o d n ie .

T-3̂q mr

R. WOLF
Magdeburg Ruckuu

n a jz n a c z n ie js z a

Fabryka Lokomobil
w Niemczech.

L O K O M O  b i l e ;
z kotłan ’ mro^ymi do wyciągania z aiłą 4 —200 ko-ai naiepize 
najtrwe^sse i najoszozędn ej ise maszyny dla drobnego 1 wiel
kiego przemysłu jak 1 niańbwa. W o lf l .  lchcmobilo p zy w jż - 
szają ob tk cŁ K arem yę naisr małem zażyciem maLeryssłu pal
nego WdzystlD cd wyżej jak 30 lab z fabryki wydana l,k o - 

mobile (łil&a tysię ty) aą jeszcze teraz w użyciu.
B  W o li  buduje d i ’e j: Kotły rurowe do wyciągania, maszyny 
parowe, ient tug dne pompy jak: u r z ą d z e ń  Im w ie r c e ń  n  1 

w ie lk ic h  giłębiuucfa
Na wystawie krajowej we Lwowie oa 5-go czerwca dc końia 
października t. r. j£użą dwie maszyny Wolta „Lokom obiio 
• >mponud“ o sile lOOaonido poruszani4 maszjn dynamioznych 

w ptwi-ome eiektrycznogo oswiedenia

B R A C I W € Z £ L A R  S f e S - l
w e  L w o w ie .

I u»l kaja zakapna -ritkgzaj ilości miteriał;-y, « *0 : br 115w 10! nwyjh, dgb; łych i jswifaw/o*gruboac.4ch i długościach.

Odnowrsdnalny cedąktor W w lW

* cjutYś

Poszukują
mająttk ze&mski

ś re d n ie g o  ob a za -u  n i t  d a lek o  k o la i  a o  o - 
ż o n y  ja i  o  a a m i u n ę  za  re n to w a ą  k a 
m i e n i c ę  z  o g r o d e m  w  K r a k o w ie -  tło- 
ś re d n ictw o  w y g  u cz  >* e P r o j o z y c y *  p o d  
a d r e s im :  , L .  S . 69.lO O " p rz y jm u je  B iu ro  

OoienniKÓw L  P lo h n a  w e GWi w ie , 
1569 2 i

| C h l e w n i a  z a - o d o  v a  i-ai, Y oti 
s d  ice  z ■ ( o ‘ on a  p r z jz  c. k  gal. fowarzy 
itw o  j-o sp od a rsk id  w e  L w o w i -  ma na 
Łirzeda ■ 16.4 1-3

P R O S I Ę T A
p i j  a 25  z łr .

Z g ło s a t n u  d o  d w a  jy g o d a i  A d r e s :  
ća rzą d  d ó b i  B u k ó w  o s t . p . J a s ion o

1Ć44 2-8

Kto subie koiisekwentnie 
dziennie Odoiem usta I zęby 
czyści, zabezpiecza swe zę
by absolutnie przeciw dziu
rawieniu.

1 5 4 0  1 -  E

A w i z o !
d l a  d i e b e i j h o w ,  h  »r>  rfa n a  
ż o ł ą d e k  i  a m a t o r ó w  d o b r e g o  

I u w a z i^ n r o  w i n a

L e o p o l d  G e d u l d i g  
i

, ' ł f t l i i u t l  w i n n i c  w  Y o s la « i
Au3i<ya mżsoa posytam prÓDne 

fakrzynki
po 6 butelek po ł/l0 litra A. 4.20 
j B ^  " 11 . do .. » « ■ 1 1

v ó b l a w s k i e g o  N- n a
czerw on eg o  i  b ia łeg o

zazaliciką fra*voo do każl&) stacyi.
1 Li.sty zuzŁan eui przedłożę.

co Każdego o la

Choanui ccratywe i holósowe
A N a t y  j a p b ń s k i e

otrzya tł świeży transport 
m a g n a y n

L .

W i n c e n t y

Kuczabiński
L W Ó W

A .............
u l  U a r o l a  Ł n d w i h a  l i c z b a  3

ramy, listw y na ramy, alnu- 
nty, księgi h ndiowe, Książki 
do nabożeństwa, ob>azy i 

obrazki *
po bardzo nisnich renach.

Lwów w Hotelu Grand
poleca :

i przybhry artyst maTarsHc
F a ib y , la k ie r y

1 r  s z e l k i e  p o t r  e b y  lakitrui- 
uzo m a larsk ie  te k  d o  d o m o * e g o  

jak  i  e o  t rz( m js ło w e g  ■ u ży tk u .

Masa i lakier
do zapuszczania podłóg. 

Środki desiiMcyjna i Oaibo^hA.
Zamówienia aprowincyi wysyła

Dr. Adam Majewski
zw ną w-izy swój zakład wodoleoz- 

nii zy na K ielce otworzył

odwrocwie. 1244 8-10

S?JSSTFJ V R T  IkOFKK . M l
optyk 1 
mecha

nik sppii 
.'.opoTiłi
Hem*. 

1, w ć w
pl. śv. Duińkft (ulica lratr^na L S n» 
irscciw głównego odwaeLu;, pole ». w siu 
tim wyborre I po ounac.1 ^ąjte' yi ł 

oknlai,° owikiory, lormsy, biaokł* dftfa 
kowłd" ś, "'iromAtry, ctejlumiew* I 5. | 
Ihip-SS* da ,kśw * „■jaanjrL. V  .JU. r. pwrr̂ yc. w r̂ynklej I najtauiaj. sSamdwleriCs* ■ prt ipeyi rłibiiiłoiflan: î r

W Liciuiol winnic

L enpol di  Go dul df y  zi§ć 
w  V 5 s l a u

poleca sw6 oryginalne austriackie

we własnym, o io' >ao na cen cel 
wybudowanym budynku przy ph- 
ou św. Zotji naprzooiw w iho lu do 
Par>n atryjikiago i ostępu r*1- W y 

stawę knjuwą.

Własne łazienki
dia proceaur hydr apatycznych.

najl-pszyoh okolic i lat

Do prdroży

k* Ą
2.00D hektelitrótf daibnJ>ga
WINA deserowego

własnego zbioru s połrca iow jch  
W ęgier jr.ki 130 hektolitrów

prawdziwego koniaku
je,t nartjami u jrzyczyn familii 
nyon po bardzo praj stgpnyoh 00- 
uaob do nabyoiti Ofert po 1 

D, 602“ Rudolf Mo*s ■ Wiedeń-

1ja. Przybywającym
gościom na wjatawj k-ąjowa poi®, 
cam mój ' ryłączny suład prawdziwej 

r03yjskiej

H e r b a t y
ADOLF 8 Ł\«EB

Lwów Sykstuska 17.
Przy odb-orre 1 kl lo°[0 opuati..

Popioir i  fabryki 3>»oi Fiiałko«łkiofe w BiiJąjF

.53ca

~  H E R B A T A
ciemno nacinająca a m ili wonią, 

jg  chińsko-rotylska 201
^  V, kl. Congo  .........................ał. 1.60

*1, n Suchong ces.............................B 2.—
S T 1/, B Fairilijnoj w pudełku . - ,  8.— 

M e l a n g e  de Twoskau . . 4  —
■=ab*
2  *5* L

Londri. ,  *•—
,  Wy siewek z herbat własnych 1.30 

^  I|, ,  Wysiewek ,  -prowadi. 1.60
u  Przy cdbior "> craech funtów oplatam 
S  do koi Je, pocztowej stacj*.
5  K A W Y
"C  prowadzę -  paHnbach ezlachi nj jb, 
g " czy .le, aromatyczne, opłacona do Lał- 
a  dri pocztowej stacyi, woreczek 4S|,

kigr.
—  1 Jaracas wyśmienita . . .  zł. 5-—
x&  Caos, wysmiomtci.........................   9.50
“  Ceylon j i u t o w * ............................. 10.—
' 2  Ce*1 lo n  gruHi-ziaruista najpr. zł. 10.40

-  feylon n»*p................................ ,  10.70
a> Mokka a r a b s k a ........................... 10.70
“  Jawa złota grubo*. . . . „ 10.70 

poleca handel
Karola B»łłabana we Lwowie.
Kaskawc zlecenia 1  prowincyi u»au- 

tocznia się natychmiast. 121,8i

f i  S fcs **0 *  P S >
"2 o *  8 g °M  fc fi
« S « K °
■° • &g-s
f l l ^ s

£ goi.OJ **
TS

m «.a bH  &

C z e r n a w s k i
Hykstuska l. 2 Lwów.

Nt cały czas w/stawy
do w yn ajęci aparbiment z 4 po
koi z  tuneblowa liem lub nie, z 
dwoma wohidamt ala leinej lub 
dwóch pwrcyi ul. Fredry, iiosba 7 
w pałaou hr Fred-y BUż,zaw.a- 
domosó w  atelier f st jgrafuzaym 

nMarya“ . 1466 4 ?

Z dmkwRi ÂT, w. _  %«n«dhB W, ao4*k,


